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W poszukiwaniu 
trzeciej strony barykady

Przemówienie Mac Donalda na otwarciu konfe
rencji w sprawie odszkodowań i długów wojennych 
wr Lozannie niepozbawioim było momentów di„ma- 
tycznych. „Obroty handlu międzynarodowego — mó
wił premjer brytyjski — wynoszą. dziś’ połowę, lub 
nawet mniej niż połowę tegof co- wynosiły w pierw
szym kwartale roku 1029;. liczba bezrobotnych do; 
szła do ,-20—25 miljonów; sytuacja pogarsza się z 
dniem każdym. Jest to katastrofa światow7a... Obej: 
muje. ona wszystkie kraje, i cały n a sg ,-sy s te m  wali 
nam się pod nogami". Charakterystyka stanu rzeczy 
jest, jak w idz im y  niedw uznaczna; jeśli jednak chodzi
0 znalezienie z niej wyjścia — Mac Donald ograni
czył się jedynie do stwierdzenia, że „rozpacz może 
•być pokonana tylko szturmem —. nie da się- ona zwy
ciężyć długiem oblężeniem"... Jest to obrazowe sfor
mułowanie „tezy angielskiej", domagającej się osta
tecznego uregulowania długów i reparacyj, bez dal
szych prowizorjów' i moratorjów; uderzać jednak musi 
szczególna tiiewspółmierność scharakteryzowanej na 
wstępie sytuacji — owego „walącego się. systemu" —
1 proponowanych metod jej opanowania.

Nikt przecież z uczestników obrad lozańskich nie 
może łudzić się co do tego,Cże takie czy inne uregu
lowanie sprawyy długów' międzynarodowych będzie mia
ło jakiś poważniejszy wrpływ na dalszy przebieg kry
zysu. Mówi się o konieczności „powrotu zaufania"; 
ale przecież' we wszystkich sferach, o których „zau;- 
■fanięli chodzi, wiadomo oddawna, że Niemcy w cią
gu lat najbliższych nic płacić nie będą, a micie czy 
inne prawne sformułowanie tego faktu ma dla poten
tatów 'inansów międzynarodowych znacznie mniejsze

znaczenie, niż dla broniących ,w Lozannie „prestigehi" 
narodowego polityków.

Takie właśnie „demaskowanie >ez obslonek" 
choroby ;,jsystemu“ , w połączeniu z groteskowTością 
proponowanych środków' zaradczych jest objawem bar
dzo charakterystycznym i pow tarzającym się we wszyst 
kich niemal wystąpieniach oficjalnych polityków bur
żuazyjnych ostatnich miesięcy.-„Męskie" ujawnianie ca
łej grozy sytuacji należy dziś wśród dziennikarzy, 
polityków i kierowmikow' rządów' do dobregu tonu; 
od paru miesięcy nic nie może być bardziej banalne 
od stwierdzenia, że kapitalizm -„zbankrutował", czy 
zgoła „znajduje się w' agonji".

Ale, choć banalna, djagnoza ta nie jest prawdz;- 
,wra._ Kapitalizm s a m  nie zbankrutuje, choćby nawet 
kryzys trwyać miał i pogłębiać się drugie trzy lata. 
Pesymistyczne enuncjacje w rodzaju przemówienia Mac 
Donalda', ostatniego wywiadu Musspliniego i innych 
podobnych w'ystąpień przyczynić się mają właśnie do 
jego u t r z y m a n i a .  Masy, które widzą, co się do
koła dzieje, mogą dać się pociągnąć „szczerością" 
tych wystąpień — a wrówczas łatwiej im będzie uwie
rzyć we te czy inne, zachwalane przez polityków bur
żuazyjnych „drogi wyjścia".

Nie- należy się więc dziwić temp, że „pacyfistycz
ny" premjer imperjalistycznego rządu, dopomógłszy 
walnie do obalenia we własnym kraju twierdzy wol
nego . handlu i do inauguracji ^  ,vbrewr stuletniej 
tradycji — nacjonalistycznego kursu w' polityce gospo
darczej Anglji, wzywa potem w Lozannie do „między
narodowej współpracy";, podobnie, Jąk nie powinno 
budzić zdziwienia obserwowanie naszego „Przełomu",,
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który — polemizując dobrotliwie ze swymi młodszymi 
kolegami z wileńskich ,,Żagarów“,—powołuje się na 
auterytet Lenina i jego znaną broszurę o „dziecin
nej chorobie Iewicowości“ , jednocześnie zaś wyra
ża swe zaufanie... rządowi p. pułk. Prystora.

Proklamowanie bankructwa kapitalizmu, połączo
ne i  ukazywaniem „dróg wyjścia" dość różnorodnych, 
ale .zawsze obliczanych na niezbyt wysoki poziom kry
tyczny, szerzy się ‘obecnie nagminnie i u nas. Pomi
jając już głośne wystąpienia „Przełomu" i młodzieży 
wileńskiej — ciekawych próbek w tym względzie do
starcza w ostatnich czasach oficjalna „Gazeta Polskagij 

W n-rze z d. 14 czerwca p. W. Stpiczyński takie 
stawia pytanie.

„Co będzie jutro? — do czego zmierzamy 
poprzez niekończące się obszary udręki? — 
na jakim brzegu wylądujemy po obłędnej wę
drówce przez wzburzony ocean kryzysu? — 
oto pytania, na które wszyscy łakną i nikt 
nie może udzielić odpowiedzi".

A oto odpowiedź p Stpiczyńskiego:
„...ekonomiczno-polityczne wyniki woj

ny... zamknęły — i to bodaj raz na zawsze — 
warunki dalszego rozwoju liberalnej gospodar
ki kapitalistycznej."

I wniosek ostateczny:
„...zadaniem dnia dzisiejszego, celem dla wy
siłków myśli twórczej jest poszukiwanie no
wego kodeksu etycznego życia jednostki 
i zbiorowości. Szukanie sformułowań dla idea
łów, zdolnych opromienić i wzbogacić szary 
tok wegetacji. Ponieważ nowe warunki życic 
nie ulegną już zapewne wielkim zmianom, 
zatem musi ulec zmianie stosunek do nich 
człowieka. A to przyjdzie wraz z odnalezie
niem powołania życiowego... w dziedzinie 
dóbr moralnych, na bogatych obszarach du
cha...".

Cukolwiek możnaby zarzucić tej koncepcji — nie
podobna odmówdć jej jasności. Niedojadająca ludz
kość ma zająć się doskonaleniem cnót moralnych, 
zgodnych z wymaganiami „nowego kodeksu etyczne
go", w chwilach zaś przykrego, lecz nieuniknionego 
oderwania się od kontemplacji rzecz\T wiecznych — 
palić w dalszym ciągu zboże, w7ylew7ać do morza mle
ko, a od czasu do czasu wystrzeliwać się wzajemnie 
z rezygnacją z karabinów maszynowych, w7zględnit 
wytępiać przy pomocy gazów trujących. Nasuwa się 
jedynie wątpliwość, czy szlachetne te ideały przemó
wią dostatecznie przekonywująco do imaginacji mas, 
zepsutych przyziemnym materjalizmem...*)

W „Gazecie Polskiej" z 19 czerwma zmajdujemy 
znów interesujące wywody na ten sam temat — pod 
tytułem „Biała chorągiew". Moment dzisiejszy cha
rakteryzuje się według autora artykułu tem,yże

„na barykadzie doktryny, dzielącej, wedle 
Marksa, świat na dw7a nieprzejednane obozy 
filozoficzne (?!), powiewa biała chorągiew. 
Powiewa — prawdę powiedziawszy — jedno
cześnie po obu stronach barykady".

Po j e d n e j  stronie — gdyż ostatnie dekrety rzą
du sowieckiego, pozwalające gospodarstwom rolnym 
sprzedawać na wolnym rynku większe, niż dotąd, ilo-

*) Dla un ikn ięc ia  n iep o ro z u m ie ń  p o z w o l im y  sob ie  z w r ó 
cić u w a g ę  R edakc ji  „ Z e  Ś w ia ta " ,  ż f  jes t  to  zw ro t  i r o n i c z 
n y .

ści zboża i bydła, autor mvaża za dowód, że ^Ro
sja cofa śię' z drogi konsękycntnęj realizacji socjan- 
zmu". Autor widzi iiavce> “głębsze. przyćzyny tej ^kapi
tulacji"; polegają one mianowicie na tem, że praca 
musi być koniec koncow „źródłem bezpośredniego do
brobytu dla pracującego". Dodać trzeba, iż.„dobrobyt“ 
autoi rozumie widocznie bardzo swoiście, skoro uważa, 

“ ze wr ustroju kapitalistycznym praća robotnika j e s t  
dlań „źródłem bezpośredniego dobrobytu".

Po d r u g i e j  stronie barykady chorągiew wywie
szona została dlatego, iż ludzie „nie chcą stosować 
się" cio lineralizmu kapitalistycznego:

„Kapitalizm bankrutuje politycz. e prze- 
dew'szystkiem, albowiem stworzył taką apa
raturę polityczną, która niszczy jego własne 
gospodarcze podstawmy".

Aby zatem znaleźć wwjście ź sytuacji dzisiejszej — 
należy tylko znieść w całym śwuecie kapitalistycznym 
ustrój polityczno-liberalnjćj czyli poprostu znieść parla
mentaryzm. W tem miejscu godzi się przypomnieć, 
że dla p. Niedziałkowskiego z „Robotnika" w7yjście 
(przynajmniej jeżeli idzie o Polskę) polega wręcz od- 
wrrotnie na tem, aby p r z y  w7 r ó c i ć  ustrój parlamen
tarny z rządem „Centrolew u". Obydwie jednak te kon
cepcje nie«chcą jakoś mczględnić wyraźnego, zdawa
łoby się, faktu, że mianowicie kryzysem dotknięte są 
wszystkie państwm kapitalistyczne — zarówmo dyk
tatury, jak i republiki parlamentarne, a wśród tych 
ostatnich i takie, jak doniedawma Auglja, a obecnie 
Francja — rządzone przez odpowiedniki naszego „Cen
trolewu". Można też wyrazić przypuszczenie, że 
gdzie jak gdzie — ale wiaśnie u nas teorja „Gazety 
Polskiej", domagająca się dla sanacji mandatu dla od
rodzenia gospodarki kapitalistycznej w7 skali świato
wej, nie znajdzie żywszego oddźwięku. Mało kto już 
bowiem w Polsce nie dostrzeże, że „biała chorągiew" 
w ręku „Gazety Polskiej" — to dość naiwna symulacja, 
mająca ułatwić obronę starej, kapitalistycznej ba
rykady ze wszystkiem, co ona istotnie reprezentuje.

*
* *

Terminologji „Gazety Polskiej" używ7a też w „Ku- 
rjerze Wileńskim" (n-r z d. 15 czerwca) protektor mło
dzieży z „Żagarów", prof. Swianiewicz — w7 artykule 
p. t. „Poszukiwanie trzeciej strony barykady". Z ar
tykułu dowiadujemy się jednak ostatecznie tylko te
go, że o „poszukiwaniach" owej „trzeciej strony'* 
„mówi się obecnie w7śród elity intelektualnej Uniwen 
sytetu (Wileńskiego)", że jednak ruch ten „nie skry
stalizował... dotychczas wyraźnie haseł, określających 
pozytywnie kierunek, w którym ma iść przebudowa 
społeczna". Czyby jednak elicie wileńskiej nie ułatwi
ło poszukiwań zastanowienie się nad odpowiedzią, 
jakiej prof. Swianiewiczowi udzielił na łamach konser- 
watywmo-sanacyjnego „Słowa" p. Wł. Stadnicki? O- 
świadczył on mianowicie krótko i węzłowato: „Ba
rykady trzeciej strony nie mają". P. Stucuiicki odzna
czał się zawsze odwagą cywilną; on to podczas oku
pacji wznosił publicznie okrzyki „Niech żyje cesarz 
Wilhelm", obecnie zaś — w artykułach i książkach — 
przygotowuje się do zainicjowania w odpowiedniej 
chwili okrzyku:®,Niech żyje Mikado!" Nie taimy 
też, że uważamy stanowisko p. Studnickiego za zu
pełnie przekonywujące, jako że nazywa rzeczy po imie
niu Topografja barykad wydaje nam się .stotnie ta
ka, że — w przeciwieństwie np. do stołć>w konferen
cyjnych — na trzecią stronę niema w nich poprostu 
miejsca.

A. W.
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Związki zawód, w' R Sowieckie).
Ogromny rozwój liczebny, różnorodność zadań, 

szczególna rola społeczna sowieckich związków zawo
dowych sprawiają, że warto zapcjznać się z najogól- 
niejszemi bodaj danemi, charakteryznjąceir.i ich stan 

działalność.
Aż do początku r. 1922 każdy pracownik fizycz

ny i umysłowy, zatrudniony w przemyśle, transpor
cie, aparacię'państwowym itd. (t. j. we wszystkich zćS 
sadniczych działach gospodarstwa poza rolnictwem), 
stawał się automatycznie członkiem związku zawodowe
go. Jednakże od lutego 1922 rB po  inauguracji polityki 
„Nepu“ , ten stan rzeczwjuległ zasadniczej zmianie — 
mianowicie należenie do związku oparte zostało na 
indywidualnem dobrowolnem zgłoszeniu. W związku 
z tem liczba członków zwdązków zawodowych spadła 
z 7,9 miljonów na początku r. 1921 do 1,5 milj. na 
początku r. 1923. Od tego momentu jednak zaczyna 
się wzrost liczby członków, trwający -1 nieprzerwanie 
aż po dzień dzisiejszy. W r. 1924 liczba ich wyno
siła 5,5 milj., w r. 1925 — 6,4 milj., w r. 1926 — 
7,3 milj., w r. 1927 — 9,6 milj., w r. 1929 — 11,8 
milj., w r. 1930 — 13 milj., obecnie —! na początku 
r. 1932 — wynosi już 16,5 miljonów. (Ogólna liczba 
robotników i pracowników umysłowych, włączając 
i członków kolektywów rolnych, ale bez chłopów, gos
podarujących indywidualnie, wynosi obecnie ok. 21 
miljonów). Szybki wzrost w latach ostatnich jest oczy
wiście ściśle związany z wielkim rozwojem przemyski, 
którego wyrazem jest „piatiletka", oraz z ogromnymi 
postępami kolektywizacji rolnictwa.

Sowieckie związki zaw odowe zorganizowane są 
na zasadach t. zw. o b j e k t y w n e j przynależności 
zawodowej, to znaczy odpowiadają objektywnym dzia
łom gospodarstwa narodowego (a więc np. związek 
metalowców obejmuje wszystkich pracowników, za
trudnionych w przemyśle metalowym, bez względu na 
ich zaw'ód subjektywmy). Do r. 1930 było ogółem 
23 ogólno-państwowych zwdązków centralnych; obec
nie dokonywa się reorganizacja, mająca na celu wy
odrębnienie szeregu nowych związków tak, że ogólna 
liczba zcentralizowanych zwdązków' ogólno - państwo
wych wyrośnie do 45. Reorganizacja ta ma na celu 
ściślejsze dostosowanie aparatu zwd izkow ego do spe
cjalnych cech charakterystycznych i wymagań dane
go działu gospodarki społecznej. Każdy związek ogól- 
no-państw'Owy ma oczywiście oddziały lokalne; dele
gaci z całego kraju wybierają komitet centralny zwdą- 
zku, delegaci zaś każdego związku stanowią zbierający 
się dwa razy do roku kongres ogólno-państwowy 
związków', wybierający Centralną Radę Zw. Zawo
dowych. Żaden dekret ani okólnik rządowy, dotyczący 
płac, godzin pracy i wogóle warunków robotniczych 
w najszerszem znaczeniu wyrazu (zarówmo w całej go
spodarce sowieckiej, jak i w poszczególnych jej dzia
łach) nie może być wydany bez zgody Rady .Cen
tralnej.

Jeśli chodzi o s i ł ę  1 i c z e b n poszczególnych 
zwdązków- centralnych — rozporządzamy danemi z r. 
1930. Z ogólnej liczby 23 związków', zrzeszających 13 
milj. członków', najliczniejszy był (i jest niewątpliwie 
w' dalszym ciągu) zwtfązek pracowników rolnictwa i le
śnictwa (ponad 1,8  milj. członków') ^drug i zkolei — 
związek pracowmików przemysłu metalowmgo — li
czył 1;)5 milj. członków. Dalej idzie związek pracow
ników' handlu i administracji ogólnej (1,4 milj.), zw.

prac przemysłu budowlanego (1,3 milj.), zw. koleja
rzy (1,1  milj.), zw, prac oświatowych (niespełna 1 
miljon), zwn przem włókienniczego (ponad 800 tys.), 
prac. zdrowua (580 tys.), górnictwa (570 tys.).

Najszybszy w z r o s t  w okresie 1925 — 1930 r. 
wykazują działy rolnictwa — z 780 tys. do 1,8 milj., 
przem. metalowego— z 690 tys. do 1,5 milj. i przem. 
budowlanego — ,z 580 tys. do 1,3 milj.; przyrost wy
nosi tu w pięcioletnim okresie 120—130 proc. W sa 
mym tylko okresie dwuiletnim, od 1928 do 1930 r., 
liczba członków' związku metalowców wyrosła przeszło
0 50 proc., prac. przemysłu budowdanego—o 40 proc., 
prac. rolnych — o 30 proc. W cyfrach tych wyrażają się 
zasadniczej tendencje lat ostatnich — kolektywizacja 
rolnictw'| i rozwój ciężkiego przemysłu.

Jeśli chodzi o podział pracowników', zrzeszonych 
w związkach zaw'odow'ych, według p ł c i  — w r. 1930 
na 13 milj. członków związków było 9,4 milj. mężczyzn
1 3|ó milj. kobiet; kobiety stanowią więc ok. 28 proc. 
ogółu. Udział ich w poszczególnych działach pracy 
jest oczywiście niejednakowy ̂ s tanow ią  one w i ę k 
s z o ś ć  w przem. włókienniczym (500 tys. na og. 
liczbę 830 tys.), odzieżowym, oraz w służbie zdrowia 
i wśród pracowników' oświatowych. Zaznaczyć trzeba, 
;ż zmobilizowanie do pracy produkcyjnej wielkiej licz
by kobiet stanowd jedną z cech charakterystycznych 
rozwoju społecznego Rosji Sowieckiej w ostatnich la
tach. Umożliwia tę mobilizację funkcjonowanie wielkiej 
liczby1 instytucyj opieki nad matką i dzieckiem (żłob 
kówr, poradni itd.), o których informowaliśmy już w 

^ P .  S.“ Tu podkreślić jeszcze należy znaczenie sto
łówek i restauracyj dla pracowników fabryk i insty
tucyj sowieckich; w r. 1931 stołówek takich było w' 
miastach całego państwm ok. 17.000; wydawmły one po
siłki dla 14—15 miljonów osób. Olbrzymie kuchnie te
go rodzaju istnieją w nowych centrach przemysłowych 
— w zagłębiu Kuznieckiem, Donieckiem i t. d. Poza 
tem liczne kuchnie zorganizowane zostały w „Sow- 
chozach" (rolnych gospodarstwach państwowych). Roz
wój instytucyj tego t. (zw. „żywienia społecznego", 
dokonywany przy bezpośrednim udziale zwdązków za
wodowych, ma oczywiście ogromne znaczenie w u- 
wolniemu kobiet od zajęć domowych i umożliwieniu 
im pracy produkcyjnej.

Zasoby pieniężne związków', powstające ze skła
dek członkowskich, są b. powrażne; pozwalają one 
zarówno lokalnym oddziałom zwdązków, jak ich ko
mitetom centralnym, jak wreszcie Centralnej Radzie 
ogólno-państwmw ej przeznaczać znaczne sumy na po
moc lekarską dla pracowmików, sanatorja i domy 
wypoczynkowi, instytucje oświatowe, stypendja itd. 
(do r. 1930 — dopóki istniało bezrobocie — również 
na zasiłki dla bezrobotnych). Oto niektóre dane, do
tyczące działalności zwdązków zawodowych na tych 
polach. W  ciągu r. 1931 otwarto ok. 500 nowych 
k l u b ó w  r o b o t n i c z y c h ,  tak że liczba ich wy
nosi obecnie ok. 4200; istnieją kluby i koła drama
tyczne, bardzo liczne i szybko rozwijające się kluby 
sportowe, itd. B i b l j o t e k  i c z y t e l n i ,  kierowa
nych przez związki (włączając w to i bibljoteki wę
drowne) jest już obecnie ok 25.000, z kilkudziesięciu 
miljonami tomów. Ponad 80 proc. członków zwią
zków należy do tych czy innych k ó ł  przy klubach — 
przewmżnie kół samokształceniowych o charakterze
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społeczno-politycznym, ale również kół takich, jak 
śpiewacze, radjowe itd. Jak wiadomo, wszystkie tea 
try w miastach rosyjskich są stale przepełnione przez 
robotników; otrzymują oni bilety za minimalną opła
tą ze związków zawodowych, które mają stale zarezer- 
wow aną dla swych członków większą część wi
downi*). Około 5 0 słuchaczy wyższ\ch uczelni — 
to r a b  o t n i cy  - s t y p e n d y ś ci związków zawodo
wych. 'Ogółem na cele kulturalno-oświatowe budżet 
centrali związków przewid} wał w r. 1928 — 160 milj. 
rb., zaś w roku bieżącym przewiduje ponad 680 milj. 
Specjalna klauzula w każdej umowie zbiorowej zobo
wiązuje fzarząd przedsiębiorstwa do przekazywania ok. 
1 o/o ogólnej sumy wypłacanych przez nie zarobków 
do kasy związku na cele oświatowe.

Poza tą działalnością związki zajmują się oczy
wiście tem, co stanowi ich bezpośrednie zadanie — 
a więc zawierają i nadzorują' wykonywanie umów 
zbiorowych o płacach, długości dnia roboczeg$, urlo
pach itd.; kontrolują również działalność instytucyj u- 
bezpieczeń społecznych. Cała inspekcja pra*ćy — a 
więc nadzór nad warunkami zdrowotnemi zakładów, 
zapobieganie wypadkom itd. jest w rękach związków 
zawodowych, które same mianują urzędników inspek
cji — inspektorów pracy i ich pomocników technicz
nych.

Zaznaczyć trzeba, że związki lokalne i centrale 
publikują kilkadziesiąt dzienników, poza tygodnikami, 
miesięcznikami i td. Wogóle wydawnictwa związkowe 
stanowią b. poważny dział w ogromnej działalności 
publikacyjnej Z. S. S. R.

Działalność związków zawodowych jest ściśle zwia- 
zana z ogólnem1 zadaniami rekonstrukcji społeczno- 
gospodarczej Z. S. S. R. Pod egidą związków two
rzą się* „brygady szturmowe", organizuje się współ
zawodnictwo poszczególnych zakładów itd.; delegaci

*) Św łeżo  p isa ł  o t e m  w  in te resu jący m  a r ty k u le  k o r e 
sp o n d e n t  „ B er l in c r  T a g e b la t t "  (z d. 19 cze rw ca  b. r.).

związków odgrywają też aktywną rolę w t. zw. „na
radach fabrycznych", na których kierownictwo przed
siębiorstw!) oraz przedstawiciele robotników ustalają 
plany produkcji zakładów^, krytykują i kontrolują prze
prowadzenie tych planów itd. W systemie gospodar
czym, '■$ którego eliminowany jest czynnik zysku pry
watnego przedsiębiorcy, powdększenie produkcji, a więc 
dochodu społecznego jest ściśle zwdązane z naczelnem 
zadaniem związkóEj zawrodowych — podniesieniem do
brobytu mas.

Korespondenci pism zagranicznych, którzy byli o- 
becni na niedawmym kongresie związków zawodowych 
w Moskwue^/podkreślali prawne wszyscy niezwykle sze
roki zakres spraw, w obradach kongresu poruszanych 
Porządek dzienny obejmował — poza zagadnieniami 
płac, zaopatrzenia żywmościowego i t. d. — nietylko 
ogólne referaty przedstawucieli rządu i „Gosplanu", po
święcone wykonaniu pierwszej „piatiletki" i planom 
następnej, ale i szczegółowe sprawozdania, dotyczące 
poszczególnych działówr przemysłu, kolektywizacji rol
nictwa, organizacji transportu i aparatu rozdzielczego, 
oświaty, a nawmt — polityki zagranicznej; referaty przy 
tem wryw'oływrały przeważnie długą dyskusję. Ten sze
roki krąg zainteresowali kongresu jest wryrazem od
rębnej zupełnie roli, jaką w Rosji Sowieckiej — ńv po- 
rówmaniu z innenri państwmmi — spełniają zwiąki za
wodowe. Ich zadaniem zasadniczem jest w dalszym 
ciągu zapewmienic masom pracującym maximum praw. 
i dobrobytu (w najszerszem-znaczeniu tego wjuazu); 
drogi jednak i możliwości spełnienia tego zadania są 
oczywiście zasadniczo różne w kraju produkcji uspo
łecznionej i dokonyw anej w interesach tych właśnie 
wrarstwr, jakie zwdązki z a w o d o \ v t j  r e p r c z c n t u j ą. Są onę 
same jednym z potężnych organizacyjnych czynnikcńK 
budowmictwa socjalistycznego, od którego powodzenia 
dobrobyt mas zależy, — i dlatego jest rzeczą naturalną, 
że konkretne zadania i etapy tego budownictwa intere
sują je w sposób żywy i bezpośredni.

R. R.

Na marginesie wydarzeń niemieckich.
W strdetnią rocznicę śmierci Goethego rozgrywa 

się ŵ Niemczech wielk' spektakl j^ansta^? wilhelmiń- 
ski triumwurat feodałów, generalicji i ciężkiego prze
mysłu wywołuje djabła hitlerowskiego, który ma 
tchnąć weń nowm życie. Narazie — tak jak w' dra
macie Goethego — Faust porusza .śię po scenie w 
towarzystwie djabelskiego sługi; nie stał się coprawdaj 
mężczyzną wr sile wieku: z pod szminki występują 
zmarszczki, a starcze ciało wydziela zapach trupi, ra
żący powonienie... nawet współczesnej Europy. Sta
rzec wrycofa się pewnie niedługo za kulisy, zmęczony 
nowrem w cieleniem, na scenie zaś ukaże się/autentyczny 
djabeł kulerowski, pląsający pod melodję kapitalistycz
nego Fausta.

*
* *

Jeśli ze strony niemieckiej klasy robotniczej nie 
zajdą w międzyczasie decydujące posunięcia — osiąg
nięcie przez Hitlera oficjalnego już i decydującego 
wpływu na rząd Rzeszy po wyborach w końcu lipca 
wydaje sie rzeczą pewmą. Chociaż bowiem me jest

prawdopodobne, aby hitlerowcy otrzymali w wybo
rach, nawet razem z popierającemi ich grupami prawi
cy mieszczańskiej, absolutną większość w parlamen
cie — jednak wytworzy się zapewne na terenie Rzeszy 
konstelacja taka sama muiejwrięcej, jaka istnieje w o- 
becnym sejmie pruskim, niezdolnym do wytworzenia 
jakiegokolwiek „rządu parlamentarnego". — Najpraw
dopodobniejsze będzie wówczas utworzenie w takiej 
czy innej formie koalicji Hitlera z obecnym rządem; 
wr tej sytuacji hitlerowscy muszą mieć głos decydująei 
i wr dalszym ciągu — przy poparciu Reichswehry i :guri. 
Schleichera — potrafią już utrzymać się przy w ładzy 
siłą. Nie jest rzeczą prawdopodobną,- aby Hitlerow
cy u władzy okazali się bardzo „rewolucyjni^ w dzie; 
dżinie polityki zagranicznej; w szczególności nie zde
cydują się zapewne w chwili obecnej na wojnę z Pol
ską. Z tym wdększym jednak impetem zabiorą się jiie- 
wrątpliwie do pełnienia sweji właściwej roli w poli
tyce wewnętrznej — t. j. do zupełnego opanowania 
i zgniecenia niemieckiego ruchu robotniczego. W tej 
polityce pierwszorzędną rolę odegrałaby niewątpliwie 
inflacja.
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W programach hitlerowskich nazywana jest ona 
„ożywieniem życia gospodarczego'* zapomocą walu
ty wewnętrznej, w której Bank Państwa udzielać ma 
rządowi bezprocentowych poz-yczek; nie zmienia to o- 
czywiście postaci rzeczy. To też na upadek rządu Brii- 
ninga giełda odpowiedziała zwwżką akcyj, a spadr 
kiem papierów7 o stałem oprocentowaniu — t. zn. 
przewidywaniem inflacyjnej zw7yżki cen.

Inflacja byłaby dla Hitlera niezbędna prawdopo
dobnie już przy pierwszych jego krokach: po pierwszy 
dostarczyłaby ona środków na utrzymanie „bataljo- 
nowr szturmowych" i „aktywm" hitlerowskiego widg 
gole; po drugie — w pierwszej swej j a / ^ ł  zanim 
doszłoby do hiperinflacji — zrealizowałaby ona, przez 
wzmożenie zatrudnienia, chwilowe spełnienie nadzfei 
stojących za Hitlerem mas, jak również zmniejszyłaby 
zdolność oporu w7 szeregach oportunistycznych przeciw7- 
ników Hitlera — centrum i socjaldemokratycznych 
związkach zawodowych — które hitleryzm będzie za
pewne u sito',wał przeciągnąć do „reahiej prac>3. Trzeba 
tu dodać, że okres do nastąpienia hiperinflacji moM być 
w obecnych w7arunkach stosunkowa długi ze wzglę
du na słabe zatrudnienie aparatu wytwórczego:|zwię- 
kszony popyt, wytworzony inflacyjnie, będzie łatwo 
pokryw7ać przez w7zmożenie produkcji, i w7obec tego 
wzrost cen nie będzie miał początkow7o charakteru 
zbyt gwałtowmego. Dopiero w7pływr spadku w7aluty, 
który niewątpliwie nastąpi i spowbduje wzrost cen 
towrarów7 zagranicznych, nada procesowi zwyżkowemu 
szybkie tempo; te zjawiska nastąpiłyby jednak w każ
dym razie nieprędko.

W ten sposób Hitle§ miałby dość długi okr.ua 
„pieriedyszki", wyypełniony próbami rozsadzania 
i korumpowania związków socjaldemokratycznych oraz 
aktami bezwzględnego terroru w stosunku do komu
nistów. Toteż w czasie przechodzenia inflacji w hy-

perinflację aparat państwowy mógłby być już tak 
dalece opanowaany przez Hitlera*/ że nieuniknione od
wrócenie się odeń mas nie będzie już dlań Śmiertelne: 
znamy wszak aż nadto dobrze przykłady dochodzenia 
do wdadzy grup, opierających się początkowo o pewme 
masy, i tnvaniu przy tej wdadzy latami, mimo całko
witej utraty początkowej popularności i nawet wy
raźnie rewolucyjnych nastrojów7 rozczarowanych ad
herentów

Wprawdzie złamanie oporu niemieckiej klasy ro
botniczej nie jest rzeczą łatw7ą do przeprowadzenia, 
i z tego wrzględu sytuacja dzisiejszych Niemiec jest 
w gruncie rzeczy sytuacją, nie mającą kv historji po
wojennej precedensów. Mimo to jednak wydaje się 
rzeczą pewmą, że jeśli przed objęciem wdadzy przez 
Hitlera lub zaraz po niem maś.y robotnicze nie przej
dą do akcji czynnej w najszerszem tego słow7a znacze
niu — hitleryzmowi uda się niew7ątpuwde władzę sw7ą 
utwderdzić na okres dłuższy. Dlatego często powtarzane 
zdanie, że „gdy Hitler dojdzie do władzy, wmet się 
skompromituje i zostanie obalony przez rewolucję" — 
wydaje się przepowiednią bardzo nieostrożną.

*

* *
Dla kapitalistów7 rozwdnięcie programu inflacyj

nego będzie miało dJroojakie znaczenie: zaprowadzony 
postanie „pokój socjalny", a jednocześnie zarobi się 
na inflacji. W szczególności silnie zadłużona wdelka 
własność rolnąj i ciężki przemysł zyskają na depre
cjacji swych zobowiązań. Oczywiście, że po hyperin- 
flacji nastąpić znów musi „kryzys stabilizacyjny", ale 
któżby dzisiaj myślał na tak daleką metę! Uratowanie 
i umocnienie kapitalizmu na okres kilku czy kilkunastu 
lat jest już dziś sprawą zasadniczego znaczenia.

H. Br.

Co oznacza konflikt na Wschodzie?
P u łk .  K e n w7 o r t h y, w y b i tn y  c z ło n e k  „LS 

b o u r  Par-tjł", u w a ża n y y z a  e k sp e r ta  w  sp raw acł i  mili
ta rn y c h ,  og łos i ł  w  „D ai ly  H e r a l d "  a r ty k u ł ,  k tó ry  
p o d a je m y  w skrócen iu .

Czy ludzie, którzy z lekkiem sercem mówią o „kon
flikcie sowiecko-japońskim" zdają sobie sprawę, co te
go rodzaju konflikt oznacza? Plan generalnego sztabu 
japońskiego, opracowany oddawma, jest dobrze zna
ne. Przewdduje on — jako pierwszy etap operacyj — 
okupację, pod pretekstem „oczyszczenia" okolicy od 
„bandytów7", całej linji kolei wschodnio-clr.ńskiej, u- 
możliwuającej, jak wiadomo, jedyneiszybkie połączenie 
Rosji Europejskiej z Władyw7ostokiem. Etap drugi po
legałby na rzuceniu kilku dywizji w7 kierunku Nikol- 
ska i zaatakowania tego punktu, zanim armja ro
syjska mogłaby przesłać dostateczne posiłki przeS 
jednotorowy kolej trans-syberyjską£ dochodzącą do 
Władywostoku drogą okrężną.iuNikolsk^ położony o 
40 mil (ang.) na północ od Władywostoku, jest pun
ktem, w którym kolej w schodnio-chińska przecina się 
z koleją syberyjską.

Wystarczy, by wojska japońskie zajęły ten punkt, 
aby Władywostok został odcięty. Port ten — stano

wiący ważne centrum handlowre i główną bazę gar
nizonowy posiadłości rosyjskich na Dalekim Wscho
d z i e — byłby w ten sposób otoczony z dwóch stron: 
od lądu i od morza.

Według planu japońskiego sztabu generalnego, 
oblężenie Władyw7ostoku byłoby zakończeniem piełw7- 
szej fazy kampanji. Gdyby faza ta zakończyła się po
myślnie dla Japonji i gdyby cały odcinek kolei wschod- 
dnio-chińskiej pozostał w bezpiecznem posiadaniu 
wojsk japońskich — przystąpiłyby one natychmiast 
do zajmowania słabo zaludnionego Pomorza syberyj
skiego i ustanowiły swój front wzdłuż Amuru.

Głównie cele Japonji — to: 1) okupacja terenów, 
położonych na północ od Mandżurji, i będących 
uznaną sferą w7pływów Z. S. S. R.; 2) podbój Pomo
rza syberyjskiego, bogatego w złoża mineralne i cen
nego, jako baza dla rybołóstwa; 3) zajęcie północnej 
części Sachalinu — wyspy, należącej obecnie do Rosji 
i obfitującej w pokłady naftowm.

Znaczną przew7agę liczebną sowieckich sil zbroj
nych japoński sztab generalny ma nadzieję zrównowa
żyć przez korzyści, jakie daje mu niewdelka odległość 
terenu działań wojennych od Japonp Pozatem liczy 
on na pomoc tysięcy emigrantów rosyjskich, pizeby-
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wających w Mandżurji i Chinach, jak również na 
ewentualne wykorzystanie najemnych wojsk chińskich.

Tak więc, plan sztabu japońskiego przewiduje 
typ działań wojennych, który w języku wojskowym 
nazywa się „wojną o ograniczonych objektach“ ; przy
kładem działań tego rodzaju była choćby pierwsza 
wojna rosyjsko-japońska. Gdy jednak Rosja carska 
pogodziła się ze swoją porażką wojenną — Rosja so
wiecka dążyć będzie niewątpliwie do rozszerzę na t£tfe- 
nu konfliktu. Pierwszem jej zadaniem będzie z pew
nością utworzenie przeciw Japonji sojuszu z Chinami; 
dążenie to zostanie najprawdopodobniej uwieńczone 
powodzeniem, gdyż Chińczycy nie zapomną prędko
0 krzywdzie, wyrządzonej im przez Japonję. W czasie 
walk pod Szanghajem dali oni nieoczekiwany dowód 
milnarnego męstwa, i poparcie przez wojska chiń
skie Rosji przeciw Japonji będzie napewno sygnałem 
do rozbudzenia zapału na całem wybrzeżu chińskiem
1 we wszystkich wielkich dorzeczach. Kapitaliści an
gielscy i amerykańscy, którzy — fałszywie przewidu
jąc przebieg wojny — poprą z początku Japonję, 
przekonają się wtedy odrazu, jak wyglądać będą ich 
interesy handlowe nietylko w Mandżurji, ale prawie 
w całych Chinach...

Na tem jednak nie koniec.
Jeśli Japończycy doznają porażki w Mandżurji i na 

Pomorzu Syberyjskiem — co jest rzeczą bardzo praw 
dopodobną, zwłaszcza jeśli Chińczycy zaatakują ich 
linje komunikacyjne — zechcą oni najpewniej wpro
wadzić do akcji swe siły morskie i przy ich po
mocy zaatakować Rosjęma w'odach europejskich. To

musi pociągnąć za sobą poważne komplikacje, do 
których wciągnięte będę kraje neutralne, przedewszyst- 
kiem — Anglja, jako główma potęga morska.

Byłoby cudem, gdjby wojna japońsko-sowiecka 
pozostać miała konfliktem zlokalizowanym...

Niezależnie od komplikacyj często Mcjskowych, 
konflikt sowiecko - japoński zrewolucjonizowali}}' całą 
Azję. Poza oporem zbrojnym, rząd sowiecki w obronie 
przed napaścią japońską odwoła się oczywiście do swe
go wielkiego atutu — propagatidw rew olucyjnej, która 
porwrać może całą Azję do T,wrojny świętej1'1 przeciw 
imperjalizmowi państw' kapitalistycznych. Anglja mia
łaby szczęście, gdyby w przeciągu trzech miesięcy od 
początku działań wojennych Indje północne nie były 
objęte tym ruchem. Innym zaś cudem byłoby, gdyby 
masy japońskie, głodujące i uciskane, nie zbuntowrały 
się przeciw' swej kaście wojskowej... A jednak ambicje 
wojskowych kół japońskich nie mają w tej chwili, jak 
się zdaje, żadnych granic.

Siłą pozycji rosyjskiej jest fakt, że Japonja nie 
może w gruncie rzeczy osiągnąć nad Z. S. S. R. d e c y 
d u j ą c e g o  zwycięstwa. Sowuety przeżyły już nie
jedną blokadę i odparły inwmzje o wiele bardziej groź
ne od tych, na jaką zdobyć się mogą Japończycy, któ
rych możliwości są koniec końców dość ograniczo
ne.

Sama już analiza działań wojennych Rosji i Ja
ponji wykazuje, że nie pozostaną one konfliktem zlo
kalizowanym.

Najprawdopodobniej pociągną za sobą inne pań
stwa i -urosną do rozmiarów tak samo strasznych, lub 
jeszcze straszniejszych, niż w'ojna 1914 r.

Opinia angielska a warunki życia  w Z. S. 5 . R.
B urżuazy jn i  o b s e r w a to r z y  p o d k re ś la ją  częs to  n ie 
d o s ta te cz n e  w a ru n k i  ż y w n o śc io w e ,  m ie sz k an io w e  i 
s a n i ta rn e  Rosji dz is ie jszej w  p o ró w n a n iu  z w a r u n 
k a m i  k r a jó w  E u ro p y  Z achodn ie j .  Z  t e g o  p u n k tu  
w id zen ia  in te resu jące  w y d a ją  n am  się u w a g i  p rz e 
b y w a ją c e g o  w  M o sk w ie  A ng l ika ,  P. S 1 o a n ‘ a 
(um ieszczo n e  w  „ N e w  L e a d e r "  z d. 10 (u.erwca 
o. r .) ,  p o d k re ś la jąc e  u jaw n ia n y  p rz ez  w z m ia n k o w a 
n ych  o b s e r w a to r ó w  b ra k  p e r s p e k ty w y  llistciryc/nej 
o ra z  fak t ,  że  zes taw ia jąc ,  np.,  w a ru n k i  c en t ru m  
M o s k w y  z c en t ru m  L o n d y n u  p o r ó w n y w a ją  " oni 
w  g ru c ie  rzeczy  sy tuac ję  zupełn ie  rćjżnych w' obu  
w y p a d k a c h  w a r s tw  spo łecznych .  K o resp o n d en c ję  
S loa ińa  d a je m y  n iże j  w  sk rócen iu .

W rozważaniu rozwoju Z. S. S. R. dwa fakty nie 
są zazwyczaj dostatecznie podkreślane. Po pienvsze — 
niski poziom życia, jaki panował tu przed Rewolucją; 
po drugie — ogrom zadań, jakie muszą być spełniane 
dla zbudowania istotnie socjalistycznego społeczeństwa.

Warunki, jakie przeważały w Rosji przed Rewolu
cją i w pierwszych jej latach czynią wszelkie porówma- 
nie Rosji z Anglją pozbawdonem sensu; niezależnie jed
nak od tego, jeśli się już takie porównanie przepro
wadza, nie wolno przesadzać i przedstawiać fałszywie 
tego, co okazuje się wianiem dla dzisiejszej Moskwy 
niekorzystne. Powiedzenie, że Rosjanie żyją w brud
nych mieszkaniach i są obdarci jest słuszne, jeśli 
porównywamy Moskwę z Piccadilly (bogata dzielnica 
Londynu); jest jednak niesłuszne, jeśli porównywa

my Moskwy z dzielnicą robotniczą jakiegokolw iek an
gielskiego miasta. W miastach sowueckich we wszyst
kich dzielnicach mieszkają robotnicy, podczas gdy w 
Anglji są oni od pozostałych klas społecznych dy
skretnie odseparowania z tego w'zgledu centrum Mo
skwy robi niew-ątpliwde wrażenie biedy w porównaniu 
z bogatem śródmieściem naszych stolic.

Ilość i jakość ubrania, mydła itd. są tu obecnie 
niewątpliw-ie niższe niż to, czem rozporządzają robot
nicy angielscy, ale różnica jest o wiele mniejsza, niż 
moznaby przypuszczać ze sprawozdań drobnomieszczań- 
skich turystów. W czasie np.£gdy w paru dziennikach 
angielskich pojawiły się wiadomości, że w Moskwie 
zabrakło mydła, ponieważ mydła istotnie nie było w 
s k l e p a c h  — można było widzieć masę mydła w u- 
żytku \y publicznych kąpielach. Wytłumaczeniem po
zornego braku wielu przedmiotów' w chwili obecnej 
jest sposób ich przydziału, dokonywanego bardzo czę
sto przez organizacje robotnicze, a nic przez sklepyO 
Przedmioty, których niema w sklepach, robotnicy otrzy
mują często ytyi miejscach pracy — i w ten sposób 
powstaje błędne wrrażenie ich braku.

Nikt, kto czytał książki węybitnych społeczników' 
mieszczańskich o warunkach mieszkaniowych robotni
ków' wr Yorku, albo w dzielnicy Westminster w Lon
dynie i kto był w Rosji w' latach ostatnich, nie bę
dzie mógł twuerdzić, że Rosjanie mieszkają o wiele 
gorzej od dzisiejszych robotników angielskich. Prawr- 
dą jest, że w Moskwie są jeszcze pokoje, w których 
mieszka dwanaście osób — ale Gkie pokoje są także
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w dzielnicy robotniczej, położonej tuż:-obok parlamen
tu w Londynie. W Rosji jednak robi się wszystko, aby 
takie zjawiska wykorzenić — i przyczyną ich jest po
prostu niedostateczna l i c z b a  wszystkich istniejących 
mieszkań, a nie zły ich p o d z i a ł .

Fakt, że budownictwo socjalistyczne wymaga u- 
porczywej i długotrwałej walki, nie jest zupełnie u- 
względniany w opinji angielskiej. W przemyśle walczyć 
trzeba z jednej strony z niebezpieczeństwem biuro
kracji, z drugiej — z objawami lenistwa. Powrót do 
płacy akordowej obwieszczony został w prasie an
gielskiej, jako porażka socjalizmu, ale każdy znayzća 
Marksa wie, że krytykując t. zw. program gotajski 
przewidywał on wyraźnie konieczność stosowania zasa- 
dj płacy według wykonanego wysiłku w ciągu dłu
giego jeszcze okresu po Rewolucji — dopóki ogół ro 
botników nie będzie dostatecznie zdyscyplinowany, a 
powszechny poziom życia — dostatecznia wysoki na 
to, aby wystarczyło, ńĄ . każdy pracuje spontanicznie 
według swych możliwości,

Jeśli chodzi o rolnictwo — płaca akordorya zo
stała tu wprowadzona dopiero, gdy okazało się, że 
stosowanie równej płacy dla wszystkich jest jeszcze 
przedwczesne i że dało w rezultacie pow ażne straty 
gospodarcze. Pozatem nie uwzględnia się zupełnie te
go, w jakim stopniu bogaci chłopi byli przeszkodą 
w szybkich postępach kolektywizacji. Walka z nimi opi
sywana była często, jako bezwzględne tępienie zu
pełnie nieszkodliwej i często bardzo biednej warstwy. 
Praw'dą jest, że bardzo czysto najbogatszy chłop we 
wsi nie był bardziej bogaty od robotnika miejskiego; 
tem niemniej jednak grał rolę miejscowego lichwiarza' 
i nawet w swem względnem ubóstwie stanowił ele
ment, eksploatujący innych chłopów'. Usiłować prze
prowadzić kolektywizację rolnictwm z pozostawieniem 
tego elementu byłoby zadaniem beznadziejnem, ska- 
zanem zgóry na niepowodzenie.

Szczególny sposób przedstawiania warunków Z. S.

S. R. można było zauwazyć w niedawmych „rewmla- 
cjaeh“ o Ukrainie. Były tam ostatnio poważne braki 
aprowizacyjne, spow'odow'ane - częściowo trudnościami 
transportów emi a częściowro w'adliwą organizacją zbio
rów w kolektywmch. Braki te podchwyciła prasa ka
pitalistyczna, jako dowrodv „załamania się" całego sy
stemu... Ale przed Rewolucją stała nędza robotników 
i chłopów' nie interesowała nikogo. Dzienniki angiel
skie nie zwracały żadnej uwagi na powolne konanie 
chłopów' przed r. 1918, poniewraż wtedy było to czemt« 
zupełnie „normalneniEj; ale po czternastu latach istnie
nia rządu socjalistycznego najmniejsze niepowodzenie 
ogłasza się, jako zupełne bankructwo. Wszelkie braki 
■'ywnościowm są oczywiście zjawiskiem ujenmem; ale 
na terytorjum tak rozległem, jak Z. S. S. R., takie braki 
musząj zdarzać się tu i ówdzie od czasu do czasu, 
mimo rozwiniętej gospodarki planowmj -— chociażby zę 
względu na archaiczny system transportu, odziedzi
czony po starym regim‘ie. Jest rzeczą charakterystycz
ną dla burżuazyjnej prasy angielskiej, że poświęca ona 
tyle mvagi warunkom na dzisiejszej Ukrainie — a jed
nocześnie nie wspomina nic ani o dawmiejszym pozio
mie życia rosyjskich robotników i chłopów', ani o wa
runkach, panujących w innych krajach Europy wschod
niej. 1

Trzeba nietylko znać fakty o Z. S. S. R., ale i pa
trzeć na nie z wiaściwej perspektyw'}'. Ponadto — 
tylko utopista może wierzyć, że nowe społeczeństwo 
stworzyć można w*ciągu 147 lat. Rewolucja jest do
piero początkiem Socjalizmu, a nie jego zupełnem 
urzeczywistnieniem. W Z. S. S. R. istnieją jeszcze 
pozostałości kapitalizmu i psychiki kapitalistycznej, 
przeciw' którym trzeba toczyć walkę. Ale nawet, jeśli 
nie invzględnić tego wszystkiego, Rosja Sowiecka nie 
potrzebuje obawiać się porówmań. Dość wspomnieć tu 
o długości dnia roboczego, płatnych urlopach, służbie 
zdrowia i t.d. — stanowiących więcej niż przeciwrwagę 
tego, co w porówmaniach wypada na jej niekorzyść.

K o m e n t a r z e .
ZAROBKI REALNE W NIEMCZECH

Związek kolejarzy niemieckich opublikował ni 
dawmo rezultaty ankiety, przeprowadzonej wśród człon
ków' związku o zarobkach i kosztach utrzymania w r. 
1929 i 1932. Okazuje się, że przeciętne miesięczne zarob
ki rodziny kolejarza spadły z 233 ntk.w r. 1929 do 15£ 
mk. w r. 1932, t. j. o 35<fo; w tym samym czasie ko
szty utrzymania spadły o 19o/o — czyli zarobki r e a l 
n e  spadły o 20«/o. Konkluzją ankiety jest stwierdze
nie, że „w'obec spadku zarobków i wzrostu podat
ków' rodziny robotnicze muszą obecnie jeść mniej 
i znacznie gorzej, niż w r. 1929; wydatki na ubranie 
zredukowane zostały prawie do zera, a wydatki kultu
ralne nie mogą zapewnić nawret najniezbędniejszego 
minimum w tej dziedzinie".

Czyta się czasem w burżuazyjnych pismach gospo
darczych twierdzenie,’,’ że wzrost bezrobocia znajduje 
pewmą przeciwwtagę w powiększających się (dzięki 
spadków i cen) zarobkach realnych robotników' zatrud
nionych. Ankieta powyższa ukazuje twierdzenie to we 
właściwem świetle.

DZIWNE POPARCIE.
Jak doniósł „Robotnik" z d. 17 czerwrca, w re

zultacie narad, które poprzedzały ostatni strajk włó
kienniczy w Łodzi, p. Szcze.rkow'ski z P. P. S. imie
niem czterech związków' zaw'odow'ych oświadczył, że 
w'praw'dzie

„Związki Zawodowm... odpowiedzialności za 
przebieg (strajku) i kierownictwo w'ziąć na 
siebie nie mogą",

jednakże
„ustosunkują się l o j a l n i e  do  s t r a j k u  
i p o p r ą  go..,“

Tymczasem, jak czytamy w łódzkim „Glosie Po
rannym" z tegoż 17 czerwca:

„Związki klasowe o d r z u c i ł y  p r o p o z y 
c j ę  w s p r a w i e  z a i n s t a 1 o w a n i a w 
i c h  l o k a l u  k o nr i t  e tu s t r a j k o w e g o ,  
gdyż mva;żają wyłoniony komitet za luźną gru
pę ludzi, wybranych przez niezrzeszonych ro
botników. g f
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KONGRES ANTYWOJENNY.

W poprzednim numerze ,,R. S.“ podaliśmy stresz
czanie odezwy komisji, organizującej w Genewie w d. 
28 lipca z inicjatywy intelektualistów francuskich mię
dzynarodowy kongres antywojenny. Przypominamy, iż 
kongres ma na celu podniesienie protestu i obmyślenie 
przeciwdziałania wobec niebezpieczeństwa wojny, gro
żącej budownictwu Z. S. S. R. i całemu światu ze 
strony potęg kapitalizmu i imperjalizmu.

Obecnie pragniemy dodać, że do podanych przez 
nas początkowo podpisów do-Lączone zostały liczne 
nowe zgłoszenia z wielu krajów. Międz^ł innymi o- 
publikowana została pierwsza lista podpisów an
gielskich; wśród podpisanych licznych litera
tów, publicystów, działaczy politycznych i naukowców' 
znajdujemy: B e r t r a n d a  R u s s e l F a ,  znanych eko  ̂
nomistów: z Oxfordu — prof. G. D. H. C o l e ‘ a i z 
Cambridge — M. D o b b ‘ a, publicystę liberalnego H. 
W. N e v i n s o n a, H a v e 1 o c k E 11 i s, literatów: H. 
W a l p o l e ‘ a, J. M.  M u r r y ,  C. M a c k e n z i e ,  L a u 
r ę  n c e H o u s m a n ż ,  byłych ministrów Partji Pra
cy labourzystów: F. W. P e t h i c k - L a \ v r e n c e ‘a, T. 
M a n n a ,  posłów: K e n w o r t h y  (którego artykuł znaj
dzie czytelnik na innem miejscu), M a x t o n a ,  Bu  
c h a n a n ‘ a, działaczy Labour Party: H e l e n ę  W i 1- 
k i n s o n  i J. H o r  r a b i n ' a ,  leadera brytyjskiej par
tji komunistycznej H. H o l l i t t ‘H i  wielu innych.

Do kongresii|\zgłaszają również akces liczne orgjS 
nizacje; z organizacyj francuskich znajdujemy m. i. 
zgłoszenia: Ligi uczestników wojny - pacyfistowy.^Jgede- 
racji Rupublikańskiej uczestników w'ojny, Pacyfistycz
nej Ligi kobiet, licznych związków zawodowych, ko
operatyw', stowarzyszeń w'olnomyślicielskich i etycz
nych („Ligue de Bonte"). Komitety lokalne utworzone 
już zostały we wszystkich niemal państwuich.

FRANCJA — JAPONJA.

W „Agence Economiąue et Financiere" z d. 9 
czerwma pojawił się artykuł, potwierdzający,'. krążące 
już od jakiegoś czasu pogłoski o pobycie przedsta
wiciela Banku Franko-Azjatyclęiego w Mandżurji. Za
daniem jego ma być „obrona interesów francuskich", 
zaangażowanych wr koh i wschodnio-chińskiej',. która ja
koby—wmdlug „Agence Economiąue"— wybudowana 
została częściow'0 za kapitały francuskie. Przedstawiciel 
Banku Franko-Azjalyckiego ma d o r a d z a ć  „rządowi" 
mandżurskiemu unieważnienie zawrartej w r. 1924 li
niowy sow iccko-chiuskiej.

Komentując tę informację, „Manchester Guardian" 
z d. 10 czerwca pisze:

„Czy ma to być zamaskowane poparcie 
przez Francję akcji Lipońskiej w Mandżurji? 
W każdym razie sprawra wygląda na bardzo 
poważną i może mieć wielkie konsekwencje; 
byłoby rzeczą interesującą wedzieć, czy „za
interesowane sfery" działają w' tej sprawie w 
porozumieniu z rządem francuskim?

„Nawiasem mówiąc, rząd sowiecki zaprze
cza, jakobwRosja otrzymała kiedykolwiek po
życzkę francuską na budowy kolei wsehoduio- 
chińskiej i jakoby wr kolei zaangażowane były 
wogóle jakiekolwiek kapitały francuskie".

Intencje wielkiej burżuazji francuskiej odsłania w 
sposób wyjątkow'0 beze remonjalny artykuł znanego

publicysty prawicowego, G. S a n v o i s i n ‘ a, który— 
omawiając pogłoski o projekcie franko - sowieckiego 
paktu o nieagresji — pisze w dzienniku „Figaro" z 
d. 15 czerwea:

„Należy zaznaczyć, że1 projekt ten mógłby 
mieć skutki bardzo niepomyślne dla naszych 
stosunków' z Japonja. Istotnie bowiem — w 
razie wrojny między Japonją i Sowietami mu
sielibyśmy zachowywać w'ówrczas rezerwę mo
ralną, szkodliwy dla interesów' cywilizacji, 
i nie moglibyśmy dostarczać państwm, walczą
cemu z Sowietami, broni, amunicji iid.“ .

Rzadko kiedy „interesy cywilizacji" bywają tak 
■jąsno i lapidarnie scharakteryzowane.

POLITYKA HERRIOTA I TARCIA WŚRÓD RADY
KAŁÓW.

Jeszcze przed rozpoczęciem obrad w' Lozannie we 
frakcji radykałów' w' parlamencie zarysowała się sil
na opozycja przeciw' wryraźnie imperjalistycznemu kur
sowi polityki HerrioFa. Wpływy „lewicy" radykałów 
okazały się silniejsze, niż początkow'0 przypuszczano. 
Na przewodniczącego frakcji wrybrany został znaczną 
większością — przeciw' kandydatów i umiarkowanemu— 
przedstawiciel „lewicy", Franęois-Albert; ta sama więk
szość pow ierzyłŚ^ następnie sekretarjat grupy J. Kayr 
ser‘owi, znanemu zwolennikowi rewizji Traktatu Wer
salskiego, który nie jest nawet posłem. Pod wrpływem 
tych tendcncyj Herriot w odpowiedzi na interpe
lację Tardieu — obmówił zobowiązania się do kon
tynuacji jego polityki zagranicznej; w rezultacie, jak 
wiadomo, Tardieu głosował przeciw' votum zaufania 
dla rządu.

Dotychczasowe stanowisko HerrioFa w Lozannie 
wywołuje też silne niezadowolenie wśród radykałów. 
Głównymi zwolennikami nieprzejednanego imperjali- 
zmu, mającymi wielki wpływ na dość chwiejnego 
HerrioFa, są: minister finansów, Germain-Martin i mi
nister wojny, Paul - Boncour (mważany, jak pamię
tamy, za szczególnego „przyjaciela" przez „Robot
nika"...).

Z pośród członków now'ontw'orzonej „Partji Jed
ności Proletarjackicj" („P. U. P .“ — inaczej „socjali- 
stów-komunistów") w głosowaniu nad votum zaufa
nia dla rządu, ośmiu wstrzymało się od głosowania, 
jeden glosćwwał z komunistami przeciw' .rządowi; dwrnj 
z wybranych „socjalistów-komunistów" wstąpili do 
frąkcji śócjalistycznej i głosowali za rządem.

„DEBATUJĄ POLITYCY, DECYDUJĄ 
FA3RYKANCI".

P. Adolf Nowmcżyński wygłosił w ubiegłą niedzie
lę w' Poznaniu odczyt p. t. „Gazy nad miastami". Tre
ści odczytu możemy ,się domyśleć z tytułów', poda
nych w „A.B.CjS (z 18 czerw ca). Otó niektóre z nich: 

„Przygotowania się kończą... Fiasko pro
filaktyki... Agonja pacyfizmu... NiagarySelol- 
wciicji... Debatują-politycy, decydują fabry
kanci... Może jeszcze odłożą?... Może aż 
19^53?... Jedyna praca dla bezrobotnych,.. 
Przyjdzie w nocy... Będzie krótka... Jak będą 
grzebać zagazowanych?... Co zrobią z ruinami 
miast?... Lud przetrwa... Remedia...".

Perspektywy, jak wadzimy, wcale nie wmsołe. Je
dyna zagadka — to „remedia': czy wyrzucenie żydóy 
do Palestyny przebłaga „decydujących fabrykantów'?"
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KRÓTKA PAMIĘĆ.

„Robotnik" z d. 14 czerwca, cytuje artykuł „Cza
su", poświęcony roli sowieckiego eksportu przemy
słowego na rynkach międzynarodowych i taką go 
opatruje uwagą:

„Nie tak dawno jeszcze prasa burżuazyjna 
całego świata wyśmiewała wysiłki gospodar
cze Sowietów i obwieszczała co parę dni zu
pełne bankructwo „piatiletkiif.. Obecnie zaś— 
jak się o tem dowiadujemy z tej samej pra
sy — kapitaliści całego świata czynią rozpacz
liwe wysiłki mające ich przed tą „zbankruto
waną" ^niatiletką," obronić...

Nie tak całkiem widocznie „zbankrutowała"' 
idea planowości gospodarczej", ;

Prasa burżuazyjna wsała istotnie o „piatiletce" roz
maite brednie—zwłaszcza dwa, trzy lata temu. Wątpliwe 
jednak, cm  jakikolwiek dziennik burżuazyjny zdobył 
się wobec groźby „piatiletki" na występ tak niesa
mowity, jak ten, jaki czytaliśmy niespełna d w a  
m i e s i ą c e  temu właśnie w „socjalistycznym" „Ro
botniku", który (w n-rze z 2 2  kwietnia) obwieścił 
z tryumfem:

„Już sam fakt, że zaszła potrzeba wprowa
dzenia drugiej „piatiletki‘s* dowodzi, że na
dzieję- związane z tak bajecznie reklamowaną 
„piatiletką" w duż&j mierze zawiodły"...

GDZIE SĄ PRZYJACIELE P. DĄBROWSKIEGO?

Po ostatniej swej „akcji" w sprawie Kępna Schille
ra „I. K. C.“ stracił chwilowo orjent leję, busolę i kom
pas swej działalności publicystycznej. Schiller nie a- 
resztowany, a „I. K. C." skonfiskowany? Poseł z B.8 . 
w-ypowiada publicznie pogląd, że podpisywanie oświad
czeń przeciw' wmjnie'zgodne jest z „liują pokojową 
polityki polskiej" — nawet, jeśli wmjna grozi Rosji? 
Co w' takim razie pisać? Na czem się oprzeć? Mozę 
zacząć chwalić propozycje Liiwiijowa w Genewie? Zni
kąd w'skazów'ki, znikąd uznania... Az wstyd, że nie 
znalazł się ktoś, ktoby p. M. Dąbrowskiego wtajem
niczył nieco w arkana politycznego ,,savoir \ h re‘u" 
i wytłumaczył mu pokrótce, co można, a czego nie 
wypada... Że biedny umysł tego luminarza polskiego 
dziennikarstwa był już w stanie poważnego nerwowego 
rozstroju — o tem świadczy następujący passus arty
kułu wstępnego (z d. 17 czerwca), zakońfeony ostre- 
mi objawami t. zw. „obsesji denuncjatorskiej":

„Dziś p. Schiller jest wolny — a więc nie
wólmy?... Więc niepotrzebny alarm-?.'.?'.'

Tylko jaki skutek?
Ogólna dezorjentacja w społeczeństwie pol- 

skiern, dezorjentacja i niejasność sytuacji 
W pracy publicystycznej, stojącej na straży ca
łości i ładu państwm. Dezorjentacja tem więk
sza, że rówmocześnie czytamy dziś w dzienniku 
wmrszawskim wiersz par ,-gxellence rewolucyj
ny, antymilitarystyczny i wyuTOtowyfa wczo
raj i dziś czytaliśmy w dwóch dziennikach 
lokalnych a n t y m i li t a r y s t y c z n e p o g 1 ą- 
d y, na które to p r z e s t ę p s t w ' a  prasowm 
czujne oko władzy nie spogląda..!Y$~

Na Boga! Panie Dąbrowski! Jeszcze niema woj
ny! Wypowiadanie poglądów' antymilitarystycznych nie 
jest jeszcze przestępstwem!

ZJAZD PEN-KLUBÓW.
E r n s t  T o l l e r  interpelow-any przez dziennikarzy 

w Berlinie o przebieg ostatniego zjazdu Pen-klubó w 
w Budapeszcie, ośwuadczył:

JjPrzed otwmrciem kongresu na czele w i 
gierskiego Pen-klubu stali pisarze, nie mogący 
uchodzić za obrońców' białej dyktatury. Wów'- 
czas jednak na scenę wystąpił rząd węgierski 
i oświadczył, ze nie udzie!i klubowi subw-encji 
(35 tys. pengó), jeżeli do zarządu nie wTejdą 
zwmlennicy „regime‘u“ . Naskutek tego do za
rządu wrnszli: Pekar i Berczeviczyj-: Pekar był 
ministrem wyznań za czasów' „białego terro
ru". Gdy Horthy został regentem, kazał on 
zaaresztować i oddać pod sąd pisarzy niezależ
nych; usunął również z Uniwersytetu profeso
ra Vambery za udzia) w liberalnym rządzie Ka- 
roly‘ego".

Pen-kluby „nie zajmują się", jak wiadomo, poli
tyką. Dlatego wjsH-scy uczestnicy kongresu (z wyjąt
kiem Tollera) wzięli udział w bankiecie, wydanym przez 
Horthy'ego, a angielski „sympatyk socjalizmu", Gals
worthy, wygłosił imieniem uczestników' pozbawione
wprawdzie treści, ale bardzo uroczyste przemówienie 
do Regenta...

t
„ROBOTNIK" W WALCE O REFORMY.

W systematycznem dążeniu do informowania 
swych czytelników o w'szystkiem, co jest godnego 
mvagi w' Rosji Sowieckiej, „Robotnik" posuwa się
już doprawdy za daleko. Ostatnio zamteresow'a-1 się 
naw'et reformą mody w Rosji; w n-rze z dn. 7 czerwca 
znajdujemy następujące w tej materji rewelacje:

„Dowiadujemy się skądinąd, że w' Leningra
dzie otwarto wystawę, ilustrującą „ R e f o r 
mę  m o di-w" w' R o s j i  S o w G e c k i e j .  Czy 
projektodawcą jest „sam" Stalin, czy^Jktoś
z jego otoczenia, o tem kroniki milczą. Fak
tem jest przecież, że wystawa,*jjak wszystko 
zr&sztą w' Rosji dzisiejszej, ciesz^ się oficjał 
nem poparciem „osób wysokopostawionych", 
które projektowane „reformy" całkowicie 
aprobują. Chodzi mianowicie o to, że na suk
niach damskich mają być wyszywmne... trakto
ry (!) lub inne maszyny rolnicze, zaś ubrania 
męskie powinny posiadać kołnierze koniecznie 
w' formie... młota (!); kapelusze, zarówno mę
skie jak damskiej mają również mieć kształty, 
przypominające „ustrój komunistyczny i pia- 
tiliitkę" (?); najbardziej wskazany będzie kffil 
pelusz w' formie „sierpa i młota" (?) — inne 
uchodzić będą za „uieprawomyślne" i nie od
powiadające [^światopoglądowi komunistycz
nemu". O „reformie" — reform damskich do 
tej pory nie pomyślano, może z powodu ma
łego w Rosji rozpowszechnienia tej części 
garderoby".

Z niemniejszem oburzeniem przyznać musimy, że 
również według naszych informacyj „wszystko w Ro
sji dzisiejszej cieszy się poparciem osób wysokoposta- 
wion>ch“ ; dotyczy to nietylko wyszywania traktorów
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na sukniach, lecz — co gorsza — wyrabiania ich w fa
brykach. Słusznie też oburza się „Robotnik" na zbyt 
małe rozpowszechnienie w Rosji damskichT'„reform“ ; 
fakt iż ludność tego państwa w tak przeważającej licz
bie stanowi proletarjat, zasługuje istotnie na napiętno
wanie.

„Skądinąd" dowiadujemy się, iż Stalin zamierza 
wydać dekret również o reformie estetycznej w dzie
dzinie aprowizacji; kotlety wieprzowe będą miały obo
wiązujący kształt t. zw. „tarczy Dawida", ciastka wy
rabiane będą w formie przypominającej elektry fikację, 
a talerze wi formie Zagłębia Donieckiego. Nie jest wy
kluczone, iż dla ostatecznego umęczenia tyranizowanej 
ludności wprowadzone będzie obowiązujące spożywa
nie zakalców7 i materjałów szczególnie niestrawmych, 
a nawet poprostu wywołujących torsje; w tym wypad
ku feljetony „Robotnika" posłużą niechybnie za wzór 
najdoskonalszy.

JESZCZE JEDEN GŁOS O KRYZYSIE.

W  piśmie „Głos Obrońców Ojczyzny" ( n-r z d. 
14 czerwca) czytamy:

„Gdyby społeczeństwa polskie szło jedno
myślnie według wskazówek naszego Rządu, 
któremu cały świat przyznaje, że jest silny 
i sprężysty, napewno nie odczuwalibyśmy 
kryzysu i warunki życia byłyby znacznie nor- 
mahuejszetLgjf

W tymże numerze niejaki p. Tyszkiewicz daje 
ostrą odprawę — dcmokratyzmowu, stwierdzając słusz
nie, żę^*

„...na polach Grunwaldu żadnego Demokra- 
tyzmu nie było, była tylko sprzymierzona 
armja polsko-litewska i wielki wódz — król 
Władysław Jagiełło".

Dlatego też zapewne Polska nie przechodziła wów 
czas kryzysu.

N o t a t k i .
POLITYKA JAPONJI.

Ja p o n ja  d ą ży  k o n se k w e n tn ie  do  urzeczyw is tn ien ia  celów 
sw ej  po l ityk i  na  k o n ty n en c ie  A z ja tyck im . N ie d łu g o  zb ie rze  
się w S za n g h a ju  k o n fe re n c ja  „ m o c a r s tw Z a i n t e r e s o w a n y c h " ,  
k tó ra  m a ro z w aż y ć  p re te n s je  j ap o ń sk ie  w  stre f ie  S za n g h a ju  
w zw iąz k u  z „ in te re sa m i"  koncesy j  m ię d z y n a ro d o w y c h :  z a 
p o w ie d ź  z w o łan ia  tej  ko n fe ren c ji  p o s ta w io n a  z a s ta ła  p rzez  
Ja p o ń c z y k ó w  za w a ru n e k ,  od k tó r e g o ,  spe łn ien ia  uzależnili  
w ycofan ie  w o jsk a .  N a  p o c zą tk u  b. ni. p rzedstaw ic ie l  r z ąd u  
an g ie lsk ieg o  o św ia d c zy ł  w  Izbie G m in ,  że  „z in ic ja tyw y  ja 
p o ń sk ie g o  m inistra  sp ra w  zagran icznych  o d b y ta  się w  T o k jo  
p o u fn a  k o n fe re n c ja  z u d z ia łem  n iek tó ry ch  a m b a s a d o r ó w ,  
o m aw ia n o  na niej n a d c h o d z ąc ą  k o n fe ren c ję  w  S z a n g h a ju " .  
W  ty ch  p o u fn y c h  roz  n o w a ch  nas tąp i ło  n iew ątp l iw ie  „u zg o 
d n ien ie "  s t a n o w isk a  Japon j i  i w ie lk ich  m o ca rs tw  — 1 i o t w o r z e 
nie „ je d n o l i teg o  f r o n tu "  w o b e c  Chin. K o n fe ren c ja  w S z a n g h a 
ju będzie  oczywiście  w o b e c  t e g o  z w y k łą  fo rm alnośc ią . . .

W  M an d ż u r j i  „ n ie p o d le g ły "  rz ąd  ośw iad c  ty ł  n ied aw n o  
publicznie ,  że  n ie b a w e m  o b e jm ie  ch ińsk ie  u rz ę d y  celne i /,a- 
m iau u jc  na  czele  ich Jap o ń c zy k a .  O p a n o w y w a n ie  o k u p o w a n e g o  
k ra ju  p rz ez  adm in is t rac ję  jap o ń s k ą  czyni szy b k ie  p o s tęp y ;  
jednocześn ie  j e d n a k  trudnośc i ,  jak ie  n a p o ty k a ją ^ (w o jsk a  j a 
poń sk ie ,  w a lć?ąo 3  z p o w s ta ń c am i  chińskim i,  są co raz  w ię k sz e  
— zw łaszcza  w o b e c  ro sn ą ce g o  n a s t ro ju  a n ty ja p o ń sk ie g o  całej 
ludności.

W y ra ź n e  sp recy z o w a n ie  obecn e j  o r jen tac j i  po lityk i  ja p o ń 
skiej  zaw ie ra  a r ty k u ł  dzTennika J j i iK o n " ,  P- t  • i .W o jn a  j a p o ń 
sk o  - a m e r y k a ń s k a  czy w o jn a  jap o ń s k o  - s o w i e c k a " ;  a r ty k u ł  
b rzm i w  sk ró c en iu :

„ s t a n y  Z jed n o c  one,  k tó re  by ty  nauczycie lami Ja 
ponji  w d rug ie j  po ło w ie  XIX w iek u ,  s t a ły  się jej 
k o n k u re n te m  na D alek im  W sch o d z ie ;  in te resy  icli 
śc iera ją  się w  w a lce  o zd obyeie  r y n k u  chińsk iego .  
W  sp raw ie  je d n a k  p o d d a ł u  t e g o  o H o m n e g o  ry n 
ku  m ięd ,  y  oba, p a ń s tw a  t r z e b a  dojść  do  p o r o z u m ie 
nia,  a  nic -mierząc do  k o n f l ik tu  z b ro jn e g o ,  k tó ry  
ch c ia łyby  s p o w o d o w a ć  n iek tó re  s fery  w Japonji .  
N a w e t  z w y c ię s tw o  m ili ta rne  nie m o g ło b y  Japonji  
zapew nić  p an o w an ia  g o sp o d a rc z e g o  n ad  o cean em  
Sp o k o jn y m .  Pożarami,  k o nf l ik t  tak i  d o p ro w a d z i łb y  
do u tw o rz en ia  so ju szu  S tan ó w  Z jed n o cz o n y c h ,  So 
w ie tó w  PśChin.

P o d z ia ł  ry n k u  ch iń sk ieg o  m iędzy  St. Z jed n o czo n e -  
mi i J a p o n ją  jest  rzeczą  m ożl iw ą  — szczególn ie  
w o b e c  k o n k u re n c j i  a n g ie l s k o - a m e r y k a ń s k ie j ; ni moż
liwe jest  n a to m ias t  ż ad n e  p o ro z u m ien ie  m ięd zy  J a 
p o n j ą  i Z.  S. S. R „  k tó ry ch  idea ły  źsą b iegunow o 
sprzeczne .  Ja p o n ja  jes t  m onarch ją ,  p o k o jo w ą  (!) i 
k o n s e r w a ty w n ą ;  R osja  zaś jest  rew o lu cy jn ą  r e 
publiką .
Dla  ro zw iązan ia  p ro b lem u  m a n d ż u r s k ie g o  i z a p e w 
nienia n o w e m u  p ań s tw u  m a n d ż u r sk ie m u  bezpid(. 
c zeń s tw a  k o n ieczn e  jest  o sw o b o d ze n ie  S y b e ru  na 
w sch ó d  od B a jk a łu  i u s tan o w ien ie  tam  reg im eh i  
„ d " /w i  o tw a r ty c h " .  M im o  o b a w ,  w y p o w ia d an y c h
w  Japonji  na  te n  tem a t ,  o p in ja * ś \v n to w a  nie będzie  
s ta w ia ła  p rz e sz k ó d  polityce jap o ń sk ie j  na  Syberj i ,  p o 
n iew aż  p a r t ja  k o m u n is ty c z n a  jes t  w sp ó ln y m  n iep rzy  
jacielem  c a tcg o  św iata.

P o s iad a jąc  M o n g o l ję ,  M a n d ż u r ję  i S y b e r ję  z jej 
o lb r /v m ie m i  b o g a c tw a m i ,  Ja p o n ja  nic będzie  już 
p o t r z e b o w a ła  o lian! iać się k o g o k o lw ie k .  W  tem
leży zbaw ien ie  Japon j i  — a m%: w  faszy zm ie  (?)  
N ad esz ła  chwila,  g d y  t r z e b a  dz ia łać  p rzec iw  Z. 
S. S. R .“ ...

Y^pbec p o g ło s e k  o w y s tąp ien iu  Jap o n j i  z Ligi N a r o d ó w  
publicysta  japońsk i,  Dr. Kin A s /id a ,  w y p o w ie d z ia ł  się — ja k  
p o d a je  'M a n c h e s t e r  G u a r d i a n "  z d. 9 c za rw ca  —j Y n i e z w y k -  
łąeNzc/erjgjscią. J e s t  on  za dalejzem p o z o s taw an iem  w  Istk /e.  
Poco  — m ó w ił  dr. s\sziela — w y s tę p o w a ć ,  s k o ro  na leżen ie  
do  Ligi nie poc iąga  za  so b ą  ż ad n y c h  k o n se k w e n c y j  i n ic 
p rz e sz k a d z a  b o m b a r d o w a n iu  S z a n g h a ju  ani o k u p o w a n iu  M an- 
d ż u r j i?  D laczeg o  nie zaw ie rać  t r a k t a tó w ,  s k o ro  : a w a r te  m o ż 
na b e zk a rn ie  ł a m a ć ?  As/.ida cy tu je  pi zyk-tad N iem iec  z c z a 
só w  w o jn y :  b y ły  one  w ó w cz as  w  tej s am ej  pozycji ,  co d iS
Ja p o n ja  —  silnel i a m b i tn e ;  p o zw o l i ły  sobie" j e d n a k  n a  aro  
gnnek ie  ges ty ,  k tó re  d o p ro w a d z i ły  je do  po rażk i .  G d y b y  
N iem cy  m o g ły  „cierp l iw ie  czekac jeszcze 10 lat , m ia ły b y  cały  
św ia t  u n ó g ,  nie w y c iąg a jąc  m iecza  Ą  p o c h w y " .  T a k  sam o  

■Japończycy m u szą  p ro w a d z ić  sw ą  p o l i tykę  w o je n n ą  bez  osten
tacji i osiągać  sw e  cele, nie p o św ięca jąc  p o w a ż a n ia  w ś ró d  
inny  cli, n a ro d ó w .  L iga  N a r o d ó w  — m ów i dr. Aszida  — jest 
z n ak o m ity m  ś r o d k i e m  os iągnięcia  t e g o  celu, i d la te g o  chęć 
w ycofan ia  się z Ligi jes t  czys tem  sza leń s tw em .
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j t :  W s z y s tk a  to  o d b y w a  .się na :tle ,  k a ta s t ro fa ln ie  ro z w i ja ją c e 
g o  się w ;  Jap o n j i  k ry z y su  ro ln e g o :  wieś jest  w  k o m p le tn e j  
n ę d z y ;  w  całym  sz e re g u  o k rg g ó w  p a n u je  d o s ło w n ie  g łód .  
W e d łu g  d z ienn ika  a n g ie lsk ieg o  „ N e w s  ; (jdironicle" ludność  
żywi się m a s o w o  p re p a ra ta m i ,  p rze in aczo n em u  do  uży źn ian ia  
p ó l ;  o d b y w a  się m a s o w a  sp rz e d a ż  dzreci ch łopsk ich ,  z w ła s z 
cza d z iew czą t  Liczne o rgan izac je  d o m a g a ją  się o g łoszen ia  
p ięc io le tn iego  m o ra to r ju m  dla d ługów  p ry w a tn y ch .  G a ze to m  
jap o ń sk im  „ d o r a d ' a  się". nie pisać o t y c h . §prawach.

DYKTATURA W JUGOSLAWJI
N a s tę p u ją cy  list do  red ak c j i  „Manchester.;  G u a r d i a n "  (z d. 

2o m aja )  R. W. .5 e t o n - W  a t  s o n ' a, d z ien n ik arza ,  zn a jąc e g o  
d o b rz e  s to su n k i  w  p ań s tw a ch  b a łk a ń sk ich ,  rzuca  św ia t ło  
na  r o z g ry w a ją c e  się tam  w y p a d k i :

„ N a g łe  w y d a len ie  z Ju g o s la w j i  pan i  S a m so n o w e j ,  ko re -  
sp o n d e n tk iH ,T im e $ ‘a.c- w Belgradzi-b? jes t  w y d a rze n iem  o z n a 
czeniu więce j,  niż osobistem! i z a s łu g u je  na  to ,  ab y  w ie d z ia 
n o  o  n iem  nieco sze rze j  w  Anglji.  Je s t  to  jed en  z osta tnich 
a k tó w  p rz eś la d o w c zy c h ,  sk ie ro w an y c h  p rzez  w a lący  się „ re-  
g i m e “  p rzec iw  w o ln e m u  s ło w u  i n ieza leżne j  k ry tyce .  P ra sa  
j u g o s ło w ia ń s k a  m a k o m p le tn ie  z a k n e b lo w a n e  u s ta  p o c zą w sz y  
o d  o g ło szen ia  d y k ta tu r y  w  s tyczn iu  1929 r., a fc iąż ą ce  na  nięj  
og ran iczen ia  z o s ta ły  t a k  da lece  n ien a ru sz o n e  od  c z a su  p r o 
k la m o w a n ia  t a k  z w an e j  „ k o n s ty tu c j i"  w e  w rz eśn iu  1031 r., 
że  n a w ^ t  m o w y  p o s łó w  i s e n a to ró w  w  „ s p r e p a r o w a n y m "  p a r 
lam encie  p o d leg a ją  ścisłej,  cenzurze .  O d d a w n a  już  rz ą d  p a 
t rza ł  z ro zd ra ż n ie n iem  na k i lk u  zag ran iczn y ch  k o r e s p o n d e n 
tó w ,  k tó rz y  nie dali się „ u g ła s k a ć " ;  w y d a len ie  p. Sa m so n o w e j ,  
n a s tęp u jące  po  d o k o n a n e m  już daw n ie j  w y d a len iu  k o r e s p o n 
d e n tó w  „ F r a n k tu r t e r  Z e i tu n g "  i „ B e r lm er  T a g e b la t t " ,  s t a n o 
wić m a os trzeżen ie  dla tych ,  k tó rz y  jeszcze  pozostali .

W y d a len ie  p. S a m so n o w e j ,  k tó ra  ja k o  k o re s p o n d e n tk a  
o d zn acza ła  się w y j ą tk o w ą  sk ru p u la tn o śc ią  i d o k ład n o śc ią ,  
jest  po liczk iem  dla k a ż d e g o  A n g l ik a  — przy jac ie la  Jugo-  
s ław ji,  k tó r e m u  nitfij jes t  o b o ję tn e  o k r o p n e  p o ło że n ie  te g o  
k ra ju .

U w a ż a m ,  że  pub l iczny  pro tes t  jes t  szczegó ln ie  p o ż ąd a n y  
w chwili  obecne j  — g d y  d y k ta tu ra  k ró le w s k a  jes t  w  p r z e d e 
dniu  p o l i ty czn eg o  i f in an s o w eg o  b a n k ru c tw a  (m o ra ln ie  z b a n 
k r u to w a ła  już  d a w n o ) ;  s ta ra  się ona  jeszcze  u ra to w ać ,  ukry
w a ją c  fa k ty  i z ap ew n ia jąc  sob ie  da lszą  p o m o c  Z a c h o d u  w p o 
staci te j  czy innej re k o n s t ru k c j i  k r a jó w  n a d d u n a j sk ic h " .

SYTUACJA FINANSOWA RZĄDU 
KUOMINTANGU.

J a k  donos i  w y c h o d zą c a  w  Berlinie „C h ines ische  A rbe i te r-  
K o r re sp o n d e n z " ,  f inanse  rz ą d u  N a n k iń sk ie g o  są w  p rz ed e d n iu  
z u p e łn e g o  b a n k ru c tw a .  B u d że t  p ie rw sz e g o  k w a r t a łu  r o k u  b ie 
ż ąc eg o  p rz e w id u je  ok .  250 milj. d o la ró w  d o c h o d ó w  i ok. 320 
milj. w y d a tk ó w .  D o  t e g o  def icy tu ,  w y n o s z ą c e g o  ok .  70 milj . 
d o la ró w ,  do d ać  n a leży  def icyty  lat 1928-29 i 1929-30, w y n o 
szące w  sum ie  200 milj. ( sp ra w o z d an ie  za ro k  1930-31 nie
jest  jeszcze  o g ło sz o n e ,  p r a w d o p o d o b n y  je d n a k  deficyt  za ten  
r o k  w ynos i  ok .  180 milj .) .

W ś r ó d  w y d a tk ó w  m iesięcznych  r z ą d u  N a n k iń sk ie g o  sp ła ta  
d łu g ó w  itd. p o ch łan ia  26 milj ., w y d a tk i  w o jsk o w e  — 18 milj , 
adm in is t rac ja  ( p a ń s tw o w a  i par tj i  K u o m in ta n g u )  — 4 n i l j o n y .  
O g r o m n y  c iężar  w y d a tk ó w  w o je n n y ch  w  p o ró w n a n iu  z k o sz 
tam i n o rm a ln e j  adm in is t rac j i  rzuca  się t u  w  oczy.

T e g o  ro d z a ju  sy tu ac ja  s k a r b o w a  jest  w p ie rw szy m  rzędz ie  
w y n ik iem  k ry z y su  św ia to w e g o  i z u p e łn e g o  ro z s t ro ju  g o s p o d a r 
ki n a ro d o w e j ,  do  czego  p rzy czy n ia  się p o w a żn ie  n ieu s tan n e  r o z 
sze rzan ie  się t e r y to r jó w  z w ła d zą  r e w o lu cy jn ą  w p ro w in c jach
Kiangsi,  H u n a n ,  F u k ie n ,  K w a n tu n g  i innych. P o z a te m  p o d 
kreślić  t rze b a ,  że  w  p o sz c zeg ó ln y ch  r e j m a c h  m ie jscow i p o 
ten tac i  mili tarni p rz y w łasz c za ją  sob ie  w p ły w y  z k as  p a ń s t w o 
w ych ,  a w szy s tk o ,  co n a p ły w a  z M an d żu rj i ,  d o s ta je  się  w 
ręce  J a p o ń c zy k ó w .

W tej sytuacji  K u o m in ta n g  m o że  ty lk o  zaciągać n o w e  p o 
ż y czk i  i n a k ła d a ć  n o w e  poda tk i .

J e d n a k ż e  pożyczk i ,  z ac iągn ię te  p rzez  rz ą d  K u o m in ta n g u  
od p o czą tk u  je g o  istnienia,  p rz e k ro c z y ły  już  m il ja rd  d o la ró w — 
•zr czego  400 m il jo n ó w  p rz y p a d a  na ro k  osta tni!

Jes t  rzeczą  oczyw is tą ,  że  pożyczk i  te  n ie  p o m a g a ją ’ już 
w o b e c  s ta le  sp a d a jący ch  w p ły w ó w  i nie są w cale  czynnik iem  
stabilizacji  pań s tw a .  B ank ie rzy ’ z p row incy j  K ia n g su  » Cze- 
k ian g  z m o d y f ik o w a l i  l .iedawmo znów ,  na  Jżądanie  rz ąd u ,  w a 
runki  sp ła ty  pożyczek ,  p rz ed łu ż a ją c  t e rm in y  i zm nie jsza jąc  
odse tk i.  P o z a te m  K u o m in ta n g  o trzy m a!  n o w ą  p o ży ęz k ę  a m e 
ry k a ń sk ą  — z czego  p o ło w a ,  na  su m ę  2 0 0  milj. dok ,  w t o 
w arach ,  a d ru g r  p o ło w a  •— w m ate r ja le  w o jennym .. .

N o w o n a ło ż o n e  p o d a tk i  o b e jm u ją :  d o d a tk o w y  p o d a te k  na 
rzecz r e jo n ó w ,  d o tk n ię ty ch  g ło d e m ,  p o d a te k  od  e k sp o r tu  
i im p o r tu ,  n o w ą  ta ry fę  ceł na  cu k ie r  i t. d.

R ząd  prow inc ji  K iangsu  w p ro w a d z i ł  spec ja lny  p o d a te k  l o 
k a lo w y  w  w ysokośc i ,  o d p o w ia d a jąc e j  sum ie  wszjfśtkich dw u  
m ies ięcznych  p o d a tk ó w .

W  p ro w in c j i  F u k ie n  o d  stycznia  p o d w o jo n o  p o d a tk i  p o 
ś redn ie  o d :  ty ton iu ,  z ap a łek ,  nafty ,  w y r o b ó w  baw ełn ian y ch ,  
m ąki.

P ro w in c ja  H u p e  w p ro w a d z i ła  p o d a te k  od w y k o n y w a n ia  
sz e re g u  z a w o d ó w  oraz  o p ła ty  p a ten to w e .

W e d łu g  d z ienn ika  s z a n g h a j sk ie g o  „ T h e  C ry s ta l" ,  c h ło 
pi p row incji  S z a n tu n g u  p łacą  —■ poczy n a jąc  od  11 s tycznia  
b. r. — 65 różn y ch  p o d a tk ó w !

W  prow incji  H ansi  w p r o w a d z o n /  zos ta ł  p o d a te k  o d  s p o 
życia.

O d  chwili ,  g d y  n a s k u te k  inwazji  japońsk ie j  C zang-Ksu-  
L iang  u tracił  w sze lk ą  w ła d zę  w M an d żu rj i  — zaczą ł  on  s to 
sow ać  s t rasz l iw ą  ek sp lo a tac ję  p row inc ji  H obe .  W e d łu g  m ie j 
scow ych  d z ien n ik ó w ,  ludność  H o b e  płacić musi 10 c en tó w  od 
ka żd e j  sp ra w y ,  za ła tw io n e j  w k tó ry m k o lw ie k  u rz ęd z ie ;  chłopi 
zaś, k tó rz y  pojawdą się na  d r o d ż e j j  p rzezn aczo n e j  dla aut,  

w ó z k iem  lub na ośle  — p łacą  2  d o la ry y k a ry !
R ząd  prow inc ji  C z e k ia n g  m a 25 miljonów' d łu g u .  Deficyt 

b ieżącego  ro k u  b u d ż e to w e g o  w ynos i  8  m il jo n ó w  do larów .
R ząd y  p ro w in c jo n a ln e  z n a jd u ją  się w ob liczu  b a n k ru c tw a  

t a k  sam o , jak  cen tra ln y  rząd  w  Nankin ie .

BERNARD SHAW O REWOLUCJI.
W  końcu  m aja  S h aw  p rz em aw ia ł  w  s tu d en ck im  „ k lu b ie  

P a ź d z i e r n ik o w y m "  ( „ O c to b e r  C lu b " )  w  O xfo rdz ie .
„Nie  m ia łb y m  tu  co rob ić  — ośw iad czy ł  —■ w  m oim  w ie 

ku  (m am  76 lat) ,  g d y b y  nie to, że m am  w o b e c  w a s  jed n ą  
p rz e w a g ę  — d ośw iadczen ie .  Nie chcę z resz tą  zaw racać  w am  
g ło w y  d o św ia d c ze n ie m  w  ty m  sensie ,  w  jak im  o  tem  się 
zw y k le  m ó w i:  w sp o łeczeń s tw ie  k ap ita l is tycznem  d o św ia d c ze 
nie rob i  cz ło w iek a  raczej  g o r sz y m  —• g d y ż  b y ło  n a p ew n o  
sm u tn e  i zn iechęcające .  Rola  ludzi  s ta ry ch  p o leg a  w y łączn ie  
na p o d t r z y m y w a n iu  t rad y cy j ,  a  w ła śn ie  t ra d y c ja  d o p ro w a d z i 
ła A nglję  do  p o ło żen ia ,  w  jak iem  jes t  dzisiaj.

M ożecie  więc  nie zw racać  u w ag i  na  m o je  dośw iadczen ia
— poza jed n ą  s p r a w ą :  p rz e w a g a  m o ja  p o leg a  m ianowicie
na temgćże w id z ia łem  rew o lu c jo n is tó w ,  k tó rz y  s taw a li  się  lu d ź 
mi w  ś redn im  w iek u ,  a p o tem  sta rze li  się. D o  m oich  d aw n y ch  
p rzy jac ió ł  — re w o lu c jo n is tó w  n a le ża ł  M ac D o n a ld ;  pamię ta ip  
go ,  ja k o  r e w o lu c y jn e g o  i g o r ą c e g o  socjalistę .  M ożecie  m n ir  
zap y tać :  „ C zy  m ów i Pan  o dżen te lm en ie ,  k tó r e g o  p r z e m ó 
wienie  s łysze l iśm y  w dniu  św ię ta  im p e r ja ln e g o ?  Nie  m a  on
— ja k  się zda je  — w  g ło w ie  żad n e j  idei, k tó r e jb y  nie m ó g ł  
mieć ró w n ież  w  XVII w ie k u T . .

P o z a  kap ita l izm em  — n iem a  r zeczy  t a k  n ieznośnych ,  jak  
re w o lu c ja .  I jeśli  nie jesteście  do  niej d o b rz e  p rzy g o to w an i '  
i nie u św iad am iac ie  sob ie ,  na  czem  o n a  p o leg a  — sk u tk ie m  
rew oluc j i  będzie  uczynien ie  z w ie lu  z W as  reak c jo n is tó w . . .

Chcecie  obalić  ca ły  is tn ie jący  sys tem  sp o łe cz n y ;  inaczej 
nie m iel ibyście  tu  poco  być. Ale z m ian y  p ra g n ie  n ie ty lko
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w asz  k lub ,  —  zm iany  p ra g n ie  całe  sp o łe cz eń s tw o .  G d y  je d n a k  
re w o lu c ja  n ad e jd z ie ,  w ie lu  z W as  będzie  u ra ż o n y c h  t e ro re m ,  
s to so w a n y m  p rz ez  n o w y  rz ą d . . . "

P o r ó w n y w u ją c  ro sy jsk ich  i ang ie lsk ich  m ę ż ó w  s tanu ,  
S h aw  z a u w a ż y ł :  „ g łó w n a  różn ica  p o lega  na  te m ,  że  po litycy  
rosyjscy  rzeczyw iśc ie  m y ś lą . . . "  O  p rzec ię tn y m  zaś pośle  do  
p a r la m e n tu  an g ie lsk ieg o  p o w ied z ia ł ,  że  „ je s t  to  je d n a  z r z e 
czy, w o b e c  k tó ry ch  w z d r y g a  s ię :  u m y s ł  lu d zk i . . ."

LISTY DO REDAKCJI.

zda-
sto-

I I -e j

W  liście d o  R edakc ji  p. M. p isze  m. i.:
. . .Jeden z z a rz u tó w  „ Z e  Świata," w y m a g a  jed n a k ,  m o jem  
n iem , w y ra źn ie js ze j  o d p o w ied z i .  C h o d z i  m ianow ic ie  o 
su n e k  „ P r z e g lą d u  S o c ja l i s ty cz n eg o "  do  t. zw. „ le w icy "  
M ię d zy n a ro d ó w k i .  W  ty m ż e  (14-ym) n - rze  „ P rz eg l .  Soc j ."  
op isane  zo s ta ło  np. po s ied zen ie  E g z e k u ty w y  11-ej M ię d z y n a r o 
d ó w k i ,  p rz y cz em  p a r t jo m  te j  „ le w ic y "  rob i  się j a k b y  
r e k la m ę  za ich „ a n ty w o je n n e "  s ta n o w isk o .  J a k  inaczej o k r e 
ślić fak t ,  że  ro la  ty c h  pa r ty j  nie w y w o ła ł a  ż ad n y c h  z a s t r z e 
żeń  ze s t ro n y  a u to ra  no ta tk i? . . .

(Nie sądz im y ,  a b y  n o ta tk a ,  o k tó re j  m o w a ,  m ia ła  
c h a ra k te r  „ r e k l a m y " ;  nie z a jm u je m y  się w o g ó le  
rek lam ą  tych czy in nych  p a r t y  j-n-i-' chodzi  n am  
raczej  o p ro p a g o w a n ie  o k re ś lo n y ch  s p r a w ,  i t a k  
b y ło  w ła śn ie  w  ty m  w y p a d k u .
Z fak tu ,  iż s t re szczo n y ch  p rz ez  n a s i  w n io sk q w  
B auera  i B r o c k w a y ‘a nie o p a trzy li śm y  żad n y m  k o 
m e n ta rz e m ,  w y n ik a  jedyn ie ,  że w y ra ż o n e  w  t y c h  
w n i o s k a c h  s t a n o w i s k o  w o b e c  g ro ż ąc e j  
Z. S. S. R. w o jn y y n ie  w y w o łu j e  zl n a sze j  s t ro n y  

— w  p rz ec iw ień s tw ie  do  s ta n o w isk a  w iększośc i  
Il-ej M ię d zy n a ro d ó w k i  — .ż a d n y c h  zasadniczych  
ob jek cy j .  Nie znaczy  to  je d n a k  by n a jm n ie j ,  a b y śm y  
tem  sa m em  w.ypow ladali ja k ą k o lw ie k  a p ro b a tę  całej  
i d e o 1 o g  j i p a r ty j  „ j , lew icy" ,  czy n a w e t  o g ó lne j  
ich p o l i t y k i  (u p raw ian e j  p oza  Zi ry c h e m )  w  s p r a 
wie  w o jny .  G d y b y ś m y  mieli z a jm o w ać  się  tem i  
k w e s t jam i  — ^zaczę l ibyśm y  od zaznaczen ia ,  ż .ę jsam o 
n a l e ż e n i e  do  11-ej M ięd  y n a ro d ó w k i  u w a ż a m y  
za b łąd  ze s t ro n y  par tj i  n a p ra w d ę  soc ja l is tycznej ;  
nas tępn ie  m us ie l ibyśm y^s tw ie rdz ić , .  że- w id z im y  b a r 
d zo  p o w a ż n e . \ s ó ż n ie e  m ię d z y  pa r t iam i ,  o k tó ry ch  
m o w a  - np. m ię d z ^  I. L. P. i ‘ ,-Bundem" — i 
wreszc ie  p o d d a ć  analizie  k ry ty czn e j  d/iatalnp.ść k a ż 

de j  z nich oddzie ln ie .  T o  zaś u czy n i ło b y  z nasze j  
n o ta tk i  cały a r ty k u ł ,  a  n a w e t  t r a k ta t ,  i m i ja ło b y  
się z celem , d la  k tó r e g o  n o ta tk a  z o s ta ła  u m ieszczo 
na. Red.).

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
R. K., W  -w a .  Z a  w yc ink i  d z ię k u jem y .  A r ty k u łu  z „L. P r . "

p r z e d r u k o w a ć  nie m o ż e m y ;  d ru g a  W asza  p io -  
p ozy c ja  z o s ta ła  —• j a k  zauw aży liśc ie  — zrea li
z o w a n a  w  n u m e rz e  p o p rz ed n im .

„ M a rk s iśc ie " .  Z e  w z g lęd ó w ,  od  nas niezależTiych, nie m o ż e 
m y  w y d r u k o w a ć "  W a s z e g o  listu, choć p o ru sz a  
o n  tem a t ,  d la  nas w  p e w n y m  sensie  zasadniczy .  
P r a g n ie m y  ty lk o  zaznaczyć ,  że  nasze tn  zd a 
niem n ie k tó ry m  celów , o jak ie  i W a m  i l  p e w 
nością  chocTżfp m o że  lepiej  s łużyć  w ła śn ie  p is
m o n ieza leżne  i — jak  to  nazy w ac ie  — „uie-  
p ro le ta r ja ck ie " .

LENIN.
KSIĄŻKI NADESŁANE.

D z i e ł a  w y b r a n e .  T o m  I (1894 —  1899). —
P r z e k ł a d  z o r y S g i n a ł u  r o s y j s k i e g o ,  ż 
w y d a n i a  2-go z r. 1930. — W a r s z a w  a, 1932. 
S k ł a d  G ł ó w n y :  D o m  K s i ą  i ł k i P o l s k i e j  
S z c ze g ó ło w ą  recen z ję  w y d a w n ic tw a ,  k tó r e g o  b ra k  
d a w a ł  się d o tk l iw ie  odczu w ać ,  zm uszen i  je s te śm y  
o d ło ży ć  na  późnie j .  Z az n ac z y m y  naraz ie ,  iż na  
o p u b l ik o w a n y  to m  I s k ła d a ją  się  p race  n as tęp u jąc e :  
1) a r ty k u ł  „ K w e s t ja  ro lna  w Rosji na  sc h y łk u  w. 
X IX "  — n ap isan y  w  r. 1908, w łą cz o n y  je d n a k  d o  
to m u  I p rz e z  w y d a w c ó w  ze w z g lę d u  na  je g o  zw ią 
zek  r z ec zo w y  z p o ru sz an e m i  w ty m  to m ie  z a g a 
d n ien iam i,  2) w y b ra n e  rozdzia ły5 ' i p o d ro z d z ia ły  
z p racy  :T , ,R o zw o j  k ap ita l izm u  w R o s j i"  (1896}' — 
1898); 3) w y b r a n e  u s t ę p y ' z  b ro sz u ry  • „ K to  to  są 
„p rzy jac ie le  l u d u "  i j a k  w a 'c zą  oni p iz c c iw k o  socjal- 
d e m o k r a to m g  (1891); 4) u r y w e k  a r ty k u łu  „ T re ść  
ek o n o m ic zn a  n a ro d n ie tw a  i je g o  k r y ty k a  w  książce 
p. S t r u w e g o "  (1895); 5) „ P r o j e k t  p r o g r a m u  partj i  
S o c ja l -d em o k ra ty c zn e j" ,  w ra z  z k o m e n ta rz e m  (n a 
p isany  w  więzien iu  w  r. fS95); 6) a r ty k u ł  „ Z a d an ia  
so c ja l -d em o k rą fó w  ro sy j sk ic h "  (1S97)-, i 7) „ P r o 

t e s t  so c ja l -d e m o k ra tó w  r o sy j sk ic h "  (1899) •— T om  
opa tr / .ony  jes t  o b sz e rn e m i  pr/.vpisą.mi.

DO CZYTELNIKÓW.
Konieczność zaczerpnięcia pewnego „oddechu" finansowego, przedewszystkiem zaś — trudności tech

niczno-organizacyjne, związane z wielką szczupłością składu naszej Redakcji, zmuszają nas do p r z e r w y  
» wydawaniu „Przeglądu Socjalistycznego" na okres 1 i p c a i s i e r p n i a .  Numer następny ukaże się na p o 
c z ą t k u  wr z e ś . i i a .

Wobec tego, że na okres letni przypadają terminy płatności zobowiązań pisma, prosimy Czytelników o 
wpłacanie w dalszym ciągu prenumeraty za kwartał 3-ci, wzgi. półrocze Il-e. Na poczet tej prenumeraty 
zaliczone bedą dwa ostatnie numery pisma — t. j. n-ry 14-y i 15-y.

DO KOLPORTERÓW „PRZEGLĄDU SOCJALISTYCZNEGO".
U p r a s z a  s i ę pp. k o l p o r t e r ó w  o t e r  m i n o w e  u r e g - u l o w a n i e  w s z y s t k i c h  n a l e i i i o ś c i !
P i e r w s z y  n u m e r  w r z e ś n i o w y  „ P r z e g l ą d u  S o c j a l i s t y c z n e  g o}‘ z a wi g - r a ć  n ę d z i e 

p e ł n ą  l i s t ę  n i e  u c z c i w y c h ,  n i e s o l i d n y c h  i n i e p u n k t u a l n y c h  k o l p o r t e r ó w ,  w r a z  z b o 
g a c t w  en s z.c z e g ó ł ó w$j d o t y c z ą c y c h i c h  ż y c i a  o s o b i s t e g o  o r a z  s t o s u n k ó w  z a w o 
d o w y c h !

W y d a w c a  i R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  J e r z y  Pańsk i . R e d ak c ja  i A d m in is trac ja :  W arszaw a , K o s z y k o w a  51 m . 2z.

A d m in is trac ja  czynna  c o d z ie n n ie  6 — 8 wiecz.,  te l .  8.95-53. Konto cze k o w e  P. K. 0 .  7377

C e n a  z eszy tu  p o jedynczego :  50 gr. P r e n u m e r a t a  kw ar ta lna  zł. 3 — p ó łro c z n a  zł. 6.—

R y c z a ł t p o c z t o w y . .v żii.iUyy/. t;"
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